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Frdzkcyz i Kómńiuiziracyw: 
Lwów, nl. Syksinzka L I9-£i. 
Adres dla tel: Sera—Lwów. 


| wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna'). i o godzinie 2 popołudniu. 


Ceny prenumeraty : 


Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


i] Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 


| się 60 halerzy. 


kr. 300. 


Dzisie'sz: numer zawiera 16 stron. 


Ostatnie wiadomości 
Konflikt włosko-turecki. 


Sytuacya dnia dzisiejszego. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W sprawie Trypolisu 
dzień wczorajszy nie przyniósł żadnej decyzyi 
ani też ważniejszej zmiany położenia. Zdaje się, 
nastąpiło po obu stronach pewne uspoko- 
jenie. Położenie jest jednak zawsze jeszcze 
grożne i lada drobnosika może spowodować 
wybuch wojny. Flota włoska krąży 
przed Trypolisem. Niemcy chociaż nie wzywa- 
ne do pośredniczenia, starają się przyjaciel- 
skiemi radami zażegnać katastrofę. 

Tutejszy ambasador turecki oświadczył, że 
rząd turecki może Włochom tylko takie ustęp- 
slwa poczynić w dziedzinie gospodarczej, jakie 
gotów jest przyznać innym zaprzyjażnionym 
,aństwom. Nie ma jednakże o tem mowy, 
abyśmy poczynili na rzecz Włoch koncesye, 
któreby wymagały zrzeczenia się naszych praw 
zwierzchniczych. 

W Trypolisie do dzisiaj nie przyszło do 
żadnych zajść, ani naruszenia bezpieczeństwa 
publicznego i Włosi nie mają przyczyny pra- 
wnej do jakichkolwiek zażaleń. Rząd turecki 
czeka spokojnie dalszych wypadków, gdyby 
jednak Włosi wylądowali w Trypolisie żolnie- 
rzy, Turcya uważułaby to za „casus belli“. 


O wietlenie sytuacyi ze strony tureckiej. 


Kons antynopol. (Tel. wł.) „Tanin* okre- 
šla stanowisko mocarstw wobec sprawy try- 
politańskiej. Według tego dziennika, zachowuje 
Francya neutralność, ale sprzyja Włochom; 
Angha się nie miesza; między Austryą 
a Turcyą toczą się pertraktacye; 
Niemcy nie traktują zbyt poważnie włoskich 
odgrażań. W kołach politycznych spodziewają 
się załaiwienia konfliktu, skoro Włosi otrzy- 
mają spełnienie swych żądań ekonomicznych. 

W artykule wstępnym wskazuje „Tanin*, 
że Turcya ma ponownie sposobność przekona- 
nia się o wrogiem usposobieniu świata zachod- 
niego wobec muzułmańskiego. Nawet co do 
państwa niemieckiego widać, że tylko w do- 
brych czasach jest przyjacielem Turcyi. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) „Jenigazeła* 
donosi, że minister wojny nakazał wszystkim 
bawiącym na urlopie oficerom powrócić natych- 
miast do swych miejsc służbowych. ` 

Posłowie odbyłi wczoraj w parlamencie 
naradę. Wielki wezyr oświadczył wczoraj pe- 
wnemu redaktorowi, że jest osobiście przeko- 
nania, iż Włosi. mimo stanowiska obecnego ga- 
binetu tureckiego, który nie daje im żadnego 
powodu do jakichś nieprzyjaznych wystąpień, 
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przecież prawdopodobnie zaoku- 
pują Trypolis. 

Tureckie dzienniki poranne z wczorajszych 
konferencyi między włoskimi a tureckimi mę- 
żami stanu w Rzymie i Konstantynopoiu wnio- 
skują, że są już w tok, rokowania i że 
zapowiedziana przez rząd włoski demonstracya 
będzie prawdopodobnie odłożona przynaj- 
mniej do tego czasu, aż ambasador Garroni 
przybędzie do Konstantynopola. 


Transporty wojskowe Turcyi. 


Paryż. (Tel. wł.) W tutejszych kołach 
włoskich obiega pogłoska, że turecki okręt 
przewozowy „Terna* z wojskiem, bronią i 


amunicyą przybył wczoraj do Trypolisu. Na 
razie włoska flota okrętu tego nie zaczepiła, 
ale prawdopodobnie v:ł1vi na podstawie tego 
taktu wystosują do rządu tureckiego ultima- 
tum i zażądają odpowiedzi do 24 godzin. 


Żądania Włoch. 


Rzym. (Tel. wł.) „Giornale d' Italia“ o- 
świadcza, że Włochom nie wystarczą zwy- 
czajne ustępstwa ekonomiczne. Włochy muszą 
mieć zupełną ekonomiczną i polityczną prze- 
wasę w Trypo'isie. Natomiast podkreśla tenże 
dziennik, że Włochy nie życzą sobie zmiany 
status quo na Bałkanach. 


Dobre rady Niemiec. 


Paryż. (Tel. wł.) Berlińsk: korespondent 
„Temps'a* potwierdza wiadomość, że niemie- 
cka dyplomacya udziela w Rzymie i Konstan- 
tvnopolu dobrych rad, aby zażegnać konflikt. 
Wskutek tej akcyi dyplomatycznej niebezpie- 
czeństwo wojny się zmniejszyło. 

Z Konstantynopola donoszą, że ambasado! 
Marshall na konferencyi z zastępcami Wyso- 
kiej Porty otrzymał odpowiedź, iż Turcy 
skłonni są do ustępstw ekonomicz- 
nych, ale nie takich, któreby tworzyły uprzy- 
wilejowanie ekonomiczne Wiochów w Trypoli- 
sie. W kołach niemieckich podkreślają, iż 
Niemcy nie interweniują oficyalnie, tylko u- 
dziela ą dobrych rad. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Jeden z banków tutej- 
szych otrzymał z Konstantynopola. depeszę z 
doniesieniem : Niemiecki ambasador oświadczył 
dziennikarzom, że Berlin wywiera wielką pre- 
syę. Zdaje się, że przecież uda się wdrożyć ro- 
kowania, które miałyby doprowadzić do do- 
kiadnego odgraniczenia sfery interesów wło- 
skich w Trypolisie. 


Wojna nieunikniona? 


Londyn. (TBK.) Biuro Reutera dowiaduje 
się z dypiomatycznych kół zagranicznych, że 
do wczoraj po południu nie nadeszła do Lon- 
dynu żadna wiadomość o dalszym rozwoju 
sprawy włosko-tureckiej. Panuje przekonanie, 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pee 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologla za wiersz pełitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal. 
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Z 


że Włochy nie zadowolą się żadnem uregulo- 
waniem poszczególnych spraw z Turcyą i. że 
pochód do Trypolisu tak dobrze 
jakby był już rozpoczęty. 
Bezwarunkowo ukończono wszystkie przy- 
gotowania do podobnej wyprawy. Przypuszcza- 
ja, że zarówno Włochy, jak i Turcya zostały 
zawiadomione, iż w razie starcia, siapowisko 
wszystkich mocarstw opierać się będzie na ści- 
słem niemieszaniu się de zatargu. W pewnych 
kołach zagranicznych wyrażono zdanie, że wal- 
ka poważna nad wybrzeżem Trypolisu jest rze- 
czą nieprawdopodobną, ponieważ Włochy mają 
tam do rozporządzenia znaczne siły zbrojne. 


Konflikt marokkański 


zażegnany. 


Paryż. (Tel. wł.) Telegramy donoszą, że 
sekretarz sianu Kiderilen-Waechter oświadczył 
ambasadorowi Cambonowi, że Niemcy przyj- 
mują ostatecznie propozycye francuskie. Ofi- 
cyalnie załatwiona będzie sprawa z końcem 
bieżącego tygodnia. 


Sprawy wewnętrzne. 


Wybór prezydenta Izby 
poselskiej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Według regulaminu 
dr. Sylwester został wybrany prezydentem 
Izby poselskiej tylko na cztery tygodnie. Do- 
piero po upływie tego terminu następuje wy- 
bór definitywny. Ponieważ zaszły ferye, przeto 
też wybór definitywny odbędzie się dopiero 
obecnie. 

Czy dr. Sylwester otrzyma tym razem 
większość, dość jest wątpliwe, ponieważ ani 
sposób prowadzenia obrad przez niego nie bu- 
dzi zadowolenia, ani też w różnych wpływo- 
wych sferach nie zachwycają się jego enun- 
cyacyami publicznemi zarówno w sprawach 
polityki wewnętrznej, owianych duchem par- 
tyjnym, jak i co do stosunków międzynarodo- 
wych. Wiadomo, że podobna enuncyacya dra 
Sylwestra spotkała się z bardzo lekceważącą 
odprawą sir Greya, angielskiego sekretarza 
stanu dla spraw zagranicznych, w angielskiej 
Izbie gmin, Być może tedy, że Niemiecki Zwią- 
zek narodowy, który jako najsilniejsze w Izbie 
stronnictwo desygnuje prezydenta, wyznaczy 
tym razem inną osobistość, 


Plany podatkowe rządu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W sprawie zamierzo- 
nego przez rząd podwyższenia poborów urzed- 
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dników państwowych chodzi przedewszystkiem 
o polurycie połączonych z podwyżką tą kosztów 
w sumie 30 milionów koron. Pokrycie to ma 
być uzyskane z podwyższenia podat- 
ków; w tym celu idzie o załatwienie przedło- 
żeń podatkowych. 

Jak się dowiadujemy, rząd ma przedłożyć 
w jesiennej sesyi nowele, wprowadzające pod- 
wyższenie podatku osobistego po- 
datku od dywidendy i tantiem 
iprojekt podatku kawalerskiego. 

W dalszym ciągu ma być przedłożone 
podwyższenie rozmaitych należytości, ma być 
wniesiona noweła o podatku spadkowym 
i od darowizn. Przedłożenia o podwyżce po- 
podatków bezpośrednich nie ma rząd 
obecnię zamiaru wnosić, 


Grożba biernego oporu 
kolejarzy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Przedstawiciele koalicyi 
związków kolejarzy omawiali wczoraj szczęgó- 
łowo oświadczenie rządu, iż planowana jest 
obszerna akcya rządu dla poprawienia bytu 
personalu kolei państwowych i że odpowiedni 
projekt ustawy zostanie przedłożony parla- 
mentowi. 

We wczorajszych naradach wzięło udział 
także kilku posłów. 

Obrady zostały odroczone na kilka dni, 
gdyż do powzięcia ostatecznych uchwał potrze- 
ba przyzwolenia przedstawicieli zamiejscowych 
ocganizacyi. $Spodziewają się, iż kolejarze wobec 
za janej akeyi rządu nie będą obstawali 
przy jakimś ściśle określonym terminie. Egze- 
kutywa krajowa socyalno-demokratycznych ko- 
dejarzy na Morawach oświadczyła, że z biernym 
oporem, który miał się rozpocząć 1. paździer- 
nika, należy się wstrzymać i poczekać na dal- 
sze kroki rządu. 

Rokowania w sprawie 
mięsnej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Zeit* donosi na pod- 
stawie wiadomości z kół parlamentarnych, że 
nowe rokowania z Węgrami w sprawie mięsnej 
odbywać się będą na całkiem nowej podsta- 
wie. Br. Gautsch musi się liczyć ze stanowi- 
skiem, jakie zajął parlament, a także w sferach 
najwyższych poznano teraz dokładnie doniosłość 
kwestyi mięsnej i konieczność zapobieżenia złe- 
mu Poinformowano też dokładnie rząd węgier- 
ski i br. Khuen-Hedervary nie łudzi się w tej 
sprawie; wie bowiem, że będzie musiał poczy- 
nić pewnę koncesye, 

Na pewno można się spodziewać, że tym 
razem da się uzyskać pozytywne rezultaty, Do- 
noszą też, że dowóz 8—10 tysięcy tonn mięsa 
argentyńskiego już jest zapewniony. 


Z kraju, 
Proces dr. Hermana Seinfelda, 


Kraków, 28 września. 


Pod przewodniciwem radcy dr. Olszew- 
skiego rozpoczęła się dzisiaj przed tutejszym 
zwyczajnym trybunałem rozprawa przeciw ad- 
wokatowi dr. Ścinfeldowi z Krakowa o zbro- 
dnię sprzeniewierzenia, zbrodnię oszustwą i wy- 
stępek krydy z § 486 u. k. Obwiniony liczy lat 
45, urodził się w Bielsku, przynależy do Kra- 
kowa i tutaj od szeregu lat prowadził znaną 
kancelaryę adwokacką. 

Wedle aktu oskarżenia, zbrodni sprzenie- 
wierzenia dopuścił się obwiniony w dwojakim 
kierunku: na szkodę kupca Hermana Fritscha 
i kapitalisty Ignacego Mossakowskiego. Dr. Sein- 
teld zastępował p. Fritscha przy zakupnie họ- 
telu drezdeńskiego w Krakowie; przy tej trans- 
akcyi podjął obwiniony z depozytu sądowego 
jako pełnomocnik p. Fritscha bez jego wiedzy 
i pozwolenia kwotę 66.600 K i te pieniądze dla 
siebie zatrzymał. Po stwierdzeniu przez p. Fri- 
tscha sprzeniewierzenia, płacił mu obwiniony 
ża pośrednictwem swego brata dr, Natana 
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Seinfelda 10.000 K. Doliczając procenta od 
sprzeniewierzonych sum i odliczywszy wzajem- 
ną pretensyę obwinionego do Hermana Frit- 
scha, wynosi obecnie zgodnie obliczona szkoda 
54.500 K. 

Drugie sprzeniewierzenie wiąże się Z 050- 
bą kapitalisty p. Ignacego Mossakowskiego. W 
lutym 1908 r. p. Mossakowski, potrzebując go- 
tówki, zgłosił się do obwinionego z prośbą, a- 
by mu się wystarał o pożyczkę w kwocie 40 
tys. K. 

Wskutek tej propozycyi przyszła do sku- 
tku między obwinionym a p. Mossakowskim u- 
mowa tej treści, że obwiniony dostarczy gotów- 
ki w wymienionej kwocie na zastaw listów za- 
stawnych Banku Besarabskiego, opiewających 
na 65.000 rubli. Obwiniony oświadczył, że listy 
zastawi u prywatnego kapitalisty, na co Mossa- 
kowski się zgodził. Natomiast umówiono wyra- 
żnie, że równocześnie z umorzeniem przez Mos- 
sakowskiego pożyczki w sumie 40.000 koron, 
zwróci obwiniony powierzone sobie w zastaw 
papiery wartościowe. Dług swój nmorzył p. Mos- 
sakowski z końcem roku 1908 w ten sposób, 
że nastąpiła kompen:aia z wzajemną prelensyą 
do dr. Seinfelda. Papierów wszakże swoich p. 
Mossakówski nie otrzymał; ostatecznie spraw- 
dzono, że dr. Seinfeld umieścił je jako depozyt 
na swoje nazwisko w tutejszej Filii Banku hi- 
potecznego, a następnie dat polecenie sprzedaży. 
Bank polecenie spełnił i wypłacił obwinionemu 
cenę kupna 120.109 koron; gotówki obwiniony 
użył dla siebie. 

Zarzut oszustwa polega na tem, że w to- 
ku śledztwa wstępnego przeciw sobie o powyż- 
sze zbrodnie, dr. Seinfeld otrzymał do przejrze- 
nia akta egzekucyjne, odnoszące się do kupna 
hotelu drezdeńskiego Í w chwili wyjścia sędzie- 
go z biura, zrobił dopisek ną pełnomocnictwie 
p. Fritscha, upoważniający go do odbierania 
pieniędzy i kwitowania z odbioru; w ten spo- 
sób chciał się zasłonić przed odpowiedzialnością 
karną za sprzeniewierzenie na szkodę p. Frit- 
scha., Wreszcie akt oskażenia oblicza, że stan 
czynny majątku obwinionego wynosił 920.076 
kor., bierny zaś 1,023.761 K (niedobór 153.684) 
i z tego więc ma zarzut występku z $ 486 u. k. 


Różne, 
Kartel naitowy. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W piątek odbędzie 
się tu posiedzenie karteliowców naftowych, na 
którem zostanie zawarty układ kartelistów 
na przeciąg., jednego roku. Należy liczyć 
się z tem, że ceny nafty pójdą o koronę 
w górę. 

Środek na raka. 

Wiedeń. (Tel. wl), „Neues Wiener Jour- 
nąl* donosi na podstawię informacyj z dobre- 
go żródła, że prof. dr. Ehrlich pracuja we 
Frankfurcie wraz z całym sztabem współpra- 
cowników nad wynalezieniem środka przeciw 
rakowi. Dotychczasowe próby każą się spodzie- 
wać sensacyjnych odkryć w dziedzinie badań 
nad uleczalnością i istolą raka. 
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Wybory do Rady powiatowej Iwowskiej 
odbywają się dziś w lokalu Rady, przy ul. Mo- 
chnackiego. Róg ulicy tej i pl. Akademickiego 
zalany tłumem włościan — prócz przeszło 300 
uprawnionych do głosowania przybyło drugie 
tyle z pomocą licznym kandydatom. Krąży kil- 
kanaście list z nazwiskami kandydatów, wła- 
ściwie jednak zetrą się dziś dwa obozy: zwo- 
lennicy starej Rady, tudzież zjednoczona opozy- 
cya polsxo-ruska, t. j. ludowcy i ukraińcy 
z własną listą kompromisową. 

Stara Rada urządziła się w ten sposób, 
że wydała kilka list na różnokolorowym papie- 
rze, na których jednak główni jej kandydaci 
wszędzie są, a obok nich kilka luźnych kandy- 
dalur, dla zjednania tym listom zwolenników 
w różnych sferach. Wspólnym lokalem wybor- 
czym jest szynk narożny, do którego co chwila 
wnoszą całymi koszami z sąsiedniej masarni 
sławną kiełbasę wyborczą. „Jednanie“ głosów 
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przy kieliszku odbywa się tam od białego rara 
i potrwa niezawodnie do drugiego świtu, [o 
upływie 24 godzin, gdyż zazwyczaj są trzy gio- 
sowania — tak się głosy rozbijają. Przy wybo- 
rze komisyi zwyciężyła stara Rada, Szanse obu 
grup ważą się. 

Wiec urzędników i nauczycieli państwo- 
wych odbędzie się w niedzielę, dnia 1. pa- 
żdziernika b. r. o godz. 10, przed poiudniem, 
w wielkiej sali ratuszowej w spra- 
wie drożyzny i pragmatyki służbo- 
wej. Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Sprawa 
drożyzny, pragmatyki służbowej i awansu cza- 
sowego (ref. prof. dr. M. Janelli). 3. Dyskusya 4 
rezolucye, Na wiec powyższy zaprasza wszyst- 
kich P. T. urzędników i nauczycieli państwo- 
wych Wydział „Związku galic. tow. urzędn, 
i naucz. państwowych*: Prof. uniw. dr. Marceli 
Chlamiacz. prezes, prof. dr. M. Janeili, I. wice- 
prezes, radca G. Zabłocki, II. wiceprezes, kom, 
H. Weinert, sekretarz, of. H. Thaler, skarbnik, 
oraz członkowie Wydziału, 

Równocześnie partya socyalno-demokra- 
tyczna, o tej samej nawet godzinie, urządza 
wiec pod gołem niebem na podwórzu gmachu 
raluszowego. 


Komitet „Dnia kwiatowo-cukierkowego* 
prosi o zaznaczenię, że notatka w dzisiejszej 
„Gazecie Porannej* nie pochodzi od niego. 
Sprawa ewgntualnego odłożenia „Dnia kwiato- 
wo-cnkierkowego* na następną niedzielę (8. paź 
dziernika) zostanie dziś przedłożona obszerniej- 
szemu komitetowi do decyzyi. O wyniku narad 
obszerniejszego komitetu podamy wiadomość w 
jutrzejszej „Gazecie Porannej*. 

Podwójne samobójstwo, W ostatnich 
godzinach w Wiedniu dobrowolna śmierć 
przecięla pasmo życia dwojga ludzi młodych, 
do niedawna bogatych, pięknych i eleganckich, 
do których świat ze wszystkiemi swemi rado- 
ściami uśmiechał się szczerze i szeroko. On, da 
niedawna właściciel dóbr ziemskich, p. Ralf 
Groak, ożeniony z piękną panną Abramowi= 
czówną, nie mogąc zmienić życia pełnego do- 
statków a zmuszony do ograniczeń z powodu 
niepomyślnych konjunktur finansowych, za 
zgodą swej młodej małżonki, celnym sirzałemi 
rewolwerowym pozbawił ją życia, raniąc sam 
siebie strzałem drugim śmiertelnie; przeniesio- 
ny do szpitala niebawem skonał. 

Wypadek ten straszny dotyka boleśnia 
rodzinę dyrektora Filii Zakładu kredytowego: 
we Lwowie p. Jakóba Abramowicza a tem 
dotkliwiej, że oboje zmarli pozostąwali w bli- 
zkiem z nim pokrewieństwie. 

— Walne zgromadzenie urzędników 
podatkowych, które odbywa się obecnie (a nie 
dopiero — jak mylnie głoszono — 3-go paź- 
dziernika) w Wiedniu, wydeliegowało deputacyę 
do ministra z odpowiedniemi petycyami. De- 
putacya ma być dzisiaj przyjęta ną audyencyi. 


— Akcya rządu ną rzęcz urzędników 
państwowych. Z auientycznego źródła wiedeń- 
skiego dowiadujemy się, że rząd celem ułatwie- 
nia sprawy przedstawi [zbie trzy przedłożenia, 
dające się zgoła odrębnie traktować, co da 
awansu czasowego, podwyższenia kwaterowego, 
oraz dodatku drożyżnianego. 


Ni Z ZEN m TORRE A 
Sprawozdania giełdowa i towaruwe. 


Teiegraficzne kursy porannej gieldy 
wiedeńskiej, ; 

Wiedeń, dnia 38. września 1911. Dziś o godziuie ' 
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verein 638'—, l,asnderhank 539'—, =*=, kolej gaiw 
7128:50, Lombardy 1193:75 Elhęta| =*=, Fabryka broni 
—'—, Akcye tytoń. 310*— Alpiny 808'—, Rima Maraayi 
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Drożyzna a drogi 
wodne. 


Lwów, 28. września. 


Wszystkie umysły absorbuje obecnie do- 
ciekanie przyczyn niebywałej drożyzny oraz 
gorączkowe szukanie skutecznych sposobów jej 
zwalczania. Gdy blade lice to nędzy, to niedo- 
statku pojawia się w każdem niemal domo- 
stwie, gdy walka z tym wrogiem tak trudna, 
jak z morową zarazą — nic dziwnego, że oczy 
zamykają się na dalsze widoki i myśl nie zbyt 
iest przystępna akcyom na dalszą metę. 

A jednak właśnie w czasach kataklizmów 
nie tylko o dorażnem złagodzeniu ich skut- 
ków i zlokalizowaniu ich zgubnego działania 
myśleć trzeba, ale odrazu przystępować do bu- 
dowy potężnych tam, któreby na długie lata 
zabezpieczały nas od powrotu wroga. Właśnie 
w krytycznych czasach o takich akcyach o- 
chronnych na dalszą metę myśleć należy, bo 
gdy po burzy na chwilę słońce zejdzie, to 
znów wrodzony optymizm może od poważnej 
troski o dalszą przyszłość myśl odwracać, ka- 
żąc nam wierzyć, że słońce zawsze będzie 
świeciło. 

Za em... w chwili, gdy drożyzna szaleje, 
nietylko nie zapominajmy o kanałach, lecz 
przeciwnie, skupmy uwagę na moment w spra- 
wie kanałowej „dziejowy*, który już czeka za 
drzwiami. 

Obecnej drożyzny i związanej z nią biedy 
przyczyny są światowe i lokalne.W Austryi całej, 
a w najwyższym stopniu w naszym krajy, lo- 
kalną przyczyną katastrofalnego znaczenia dro- 
żyzny jest niedostateczność produkcyi, zatem 
nikłość dochodu społecznego w stosunku do 
zaludnienia. Nowe wielkie a tanie środki komu- 
nikacyjne są produkcyi wielką podnietą — w 
obecnej dobie ekonomicznego rozwoju o wiele 
silniejszą, niż np. w czasie, gdy koleje żelazne 
wystąpiły na widownię. 
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Droga wodna, przecinająca nasz kraj od 
granicy śląskiej do Dniestru, jest lepszą zapo- 
wiedzią podniesienia się ogólnego w kraju do- 
brobytu, niż jakiekolwiek inne środki i działa- 
nia administracyjne czy gospodarczo - poli- 
tyczne. 

A moment, co się zbliża, 
nałowej jest istotnie „dziejowy**. 

Gdy w styczniu b. r. br. Bienerth w za- 
mian za „pozwolenie“ Koła na „„wzmocaienie* 
gabinetu poiskim parlamentarzystą, — b. pre- 
zesem Koła — zapowiedział zaledwie życzliwe 
„Studyowanie* żądań Galicyi na polu dróg 
wodnych, nowe prezydyum Koła doprowadza 
sprawę w krótkim przeciągu czasu do zapo- 
wiedzi bezzwłocznego rozpoczęcia robót na 
przestrzeni Zator—Samborek oraz wniesienia 
noweli, mającej zabezpieczyć budowę kanału 
od Krakowa do Dniestru. Jakiekolwiek byłyby 
poglądy na działalność Bilińskiego jako mini- 
stra w sprawie kanałowej, nikt nie może nie 
dojrzeć faktu, że jako prezes Koła zdziałał już 
dotąd w sprawie kanałowej to, czego nie mógł 
dokonać Głąbiński ani jako trzechletni prezes 
Koła ani jako półroczny minister. Dotychcza- 
sowe rokowania obecnego prezydyum Koła z 
rządem doprowadziły bowiem do decyzyi speł- 
nienia żądań Galicyi, do decyzyi rozpoczęcia 
robót — ćo przecież było „pivot“ całej dotych- 
czasowej walki o kanały, — do decyzyi wre- 
szcie dania nam silniejszych, niż dotąd gwa- 
rancyi, iż będzie zbudowany kanał galicyjski 
(a o to nam przedewszystkiem iść musi i jego 
wysunięcie na pierwszy plan jest ogromnym 
sukcesem w porównaniu z poprzednią Koła w 
tej sprawie platlormą). 

Ale jeżeli mimo tych zobowiązań, które 
rząd w lipcu br. wziął na się wobec Koła, do- 
piero obecny moment jest „dziejowym*, to dla- 
tego, że przyszedł czas — ostatnia chwila — 
realizacyi tych zobowiązań rządu. Już nie mie- 
siące, ale dnie, w najgorszym razie tygodnie 
dzielą nas od chwili, w której Koło pod grozą 


w sprawie ka- 
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śmiertelnej kompromitacyi -własnej, kraju i na- 
rodu musi zaprezentować rządowi weksel z lip- 
ca i w której rząd pod grozą opozycyi parla- 
mentarnej Koła, za którem stoi w tej sprawie 
cały kraj, będzie musiał ten weksel hono- 
rować. 

Dopiero wtedy bowiem, gdy rząd rozpisze 
roboty i dostawy dla przestrzeni Zator-Sambo- 
rek i gdy wniesie w parlamencie nowelę, za- 
bezpieczającą środki na budowę kanału od 
Krakowa do Dniestru, bez dalszych pe- 
rypetyi parlamentarnych (choćby 
część tych środków, choćby na pewien czas 
tylko) — dopiero wtedy kraj się uspokoi i do- 
piero wtedy uwierzy w kanał, ten najskutecz- 
niejszy na dalszą metę środek zwalczania nę- 
dzy galicyjskiej. 

Nie wątpimy dziś już w to, że rozpoczęcie 
robót na przestrzeni ŻZator-Samborek nie da 
dłużej na siebie czekać. Natomiast tekst noweli 
w tym punkcie, w którym ona odnosi się do 
kanału na wschód od Krakowa, otacza dotąd 
mgła tajemnicy. 

Nowela musi w tym względzie dawać nam 
więcej, niż dawała ustawa z r. 1901. Ta ostat- 
nia dziesięcioletniem niewykonywaniem jest 
zdyskredytowana — dlatego co do kanału Wi- 
sła-Dniestr nie wystarczy dziś ani powoływa- 
nie się na nią, ani choćby powtarzanie jej od- 
nośnego tekstu w noweli bez zapewnienia z gór 
ry choćby części środków finansowych. 

Dzień 5-go października przyniesie w tej 
mierze jasność. Wprawdzie rola Koła w spra- 
wie kanałowej na tem się nie skończy, bo już 
samo przeprowadzenie noweli w parlamencie 
będzie wymagało zjednoczonych zabiegów dy- 
plomatycznych Koła i rządu, poczem dopiero 
nastąpi długi okres czuwania nad wykonaniem 
noweli. 

W każdym razie druga połowa przyszłego 
tygodnia zadecyduje, czy w kraj ma wstąpić 
otucha lepszej ekonomicznej przyszłości, która 
sama zdolna będzie poniekąd stać się ożywi- 
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Z JESIENNEGO KRAKOWA, — DROGA Gwaii -= 

SIEDM GODZIN NA ZACHÓD I OŚM NA PÓŁNOCNY 

WSCHÓD, — W KLATCE. — CARAMBA! — ZJEJCZAŁE 
MARZENIA. — ŚWIĘTOKRADCA. 


Kraków, 25 września. 


Powoli przychodzi do siebie Kraków po 
letniej anemii, jaką spowodował wakacyjny 
upust krwi: wyjazdy, w części tylko zastąpione 
przyjazdami i przejazdami Królewiaków, zapeł- 
niających nasze wody. Z pierwszym września 
zrobiło się rojniej i gwarniej, lecz sezon, to do- 
piero październik, może nawet druga jego po- 
łowa, bo jesteśmy miastem uniwersyfeckiem 
„par excellence*, nasza inteligencya wyższa 
zjeżdża się dopiero razem z otwarciem bram 
Collegium Novum. 

Temu zapewne trzeba przypisać małe do- 
tychczas zainteresowanie tem nawet, co w Kra- 
kowie jedynie zwykle budzi zainteresowanie: 
sztukami i teatrem. Na wystawie w Pałacu 
Sztuki przestronno, w teatrze również, o ile wy- 
stęp p. Jadwigi Mrozowskiej nie zamknie kasy 
przed przedstawieniem. Bo p. Mrozowska wró- 
ciła. Istotnie wróciła i gra po dawnemu „Ero- 
sa į Psychę*, „Demona Ziemi“, Antosię w „Cho- 
rym z urojenia*, podspiewując sobie z rzadka 
tylko i mimochodem, jak przystało na artystkę 
dramatyczną, która umie także śpiewać, nie zaś 
na śpiewaczkę, która także występuje w dra- 
macie. 

Historya p. Mrozowskiej jest znana. Jako 
młoda, bardzo młoda aktoreczka, zaangażowała 
się do Lwgewa, gdzie wówczas oczekiwano wiele 
po Pawli owskim. Tutaj wystąpiła raz i drugi, 
zwróciła uwagę niepospolitym talentem — i to 
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wystarczyło, 0000... |wystarczyło, aby grywała coraz mniej, coraz 
rzadziej i coraz nieszczególniejsze role. Kulisy 
mają swoje prawa nawet prawa starszen- 
stwa. Ciche oligarchie aktorskie tworzą się 
wszędzie, historyjka jest zawsze ta sama: precz 
z konkurencyą! Ostatecznie p. Mrozowskiej to 
się trochę sprzykrzyło i przeniosła się o siedm 
godzin pospiesznym pociągiem na zachód, do 
Krakowa. 

Tutaj panował wówczas najmiłościwicj 
Józef I. Kotarbiński, ze świetnym repertuarem 
lecz nie najświetniejszym ensemblem aktor- 
skim. P. Mrozowska wystąpiła raz, drugi i 
trzeci — trudno powiedzieć: czy w dwóch, czy 
w trzech tygodniach stała się ulubienicą publi- 
czności? I tak trwało parę lat. Zacząwszy od 
baletnicy w „Żołnierzu królowej Madagaskaru*, 
skończyła p. Mrozowska na tańcu w siedmiu 
welonach w „Salome“ Wilde'a. A między tymi 
punktami zmieściła się i „Lilla Weneda* i 
Jacquelina w „Półdziewicach* i Lulu w „De- 
monie Ziemi* Wedekinda i dziesiątki kreacyi, 
które zyskały jej epitet „Kamińskiego w spó- 
dniczce*. 

Każdy wie, że w braku linii kolejowej 
Lwów-Tomaszów-Lublin, jedzie się do Warsza- 
wy na Kraków. Artyści będą jeżdzili w ten 
sposób nawet po zbudowaniu tamtej, przyszłej 
linii. Kraków pozostanie nadal ich etapem. Ma 
w Warszawie dobrą markę teatralną i taką 
też nadaje swym pupilom. P. Mrozowska poje- 
chała tym tradycyjnym rzemiennym dyszlem. 
Pewnego dnia wsiadła na pociąg o dziesiątej 
wieczorem i nazajutrz z rana obudziła się w 
Warszawie, gdziejuż poprzedniego dnia ogołocono 
grządki z kwiatów. Wystąpiła, kwiaty zebrała 
i orzekła, że jest to wcale miłe zajęcie, które 
warto powtarzać. Tak się i stało. 

Trwało zaś dopóty, dopóki pewnego dnia 
p. Mrozowska nie wystąpiła w Fi harmonii 
z deklamacyą, potem z melodeklamacyą, potem 
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Rozpryskiwacze 
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z deklamacyą do której akompaniowano jej na 
fortepianie, o ile nie a A sobie sa- 
ma. Potem zaczęła śpiewać piosnki bronowi- 
ckie w tejże Filharmonii — zdaje się, że na- 
wet i tańczyła a la Izadora Duncan. Jednem 
słowem czyniła wszystko, co przystało na 
gwiazdę warszawską pierwszej wielkości, na 
ulubienicę parteru, galeryi i wszystkich innych 
pięter, na artystkę, której nazwisko wypełnia 
salę bez względu na to czy gra, czy śpiewa, 
deklamuje, tańczy lub choćby tylko przechodzi 
przez estradę czy chodzi po estradzie tam i na- 
powrót. 

W Warszawie umieją entuzyazmować się 
— łaskawi państwo! To nie chłodny Kraków 
Jub rozbawiony, ale daleki od kultu aktorstwa 
Lwów. Tam panie mdleją przy fermacie Batti- 
stiniego obowiązkowo i masowo; tam gwiazdy 
operetkowe dostają motyle z brylantami, re- 
prezentujące wartość sporej kamienicy. Trzeba 
tylko umieć podbić publikę. 

Tak normalnie wyglądałaby wysoka ka- 
ryera polskiej aktorki. Taka, o której marzą 
wszystkie statystujące „krowienty* i wszystkie 
pp. Maliczewskie. Lwów, Kraków, Warszawa, 
albo Kraków, Lwów, Warszawa, wieńce w 
Rozmaitościach, bukiety w Filharmonii, toalety 
od Hersego, biżuterya od Mankielewicza i au- 
reola wszystkich Kuryerów. I to wszystko przez 
długie, długie lata. Aż do siwych włosów, któ- 
re zapudrowuje się, aby grać młode mężatki, 
aż do — jubileuszów. Trżeba tylko wielkiego 
talentu i jeszcze większej cierpliwości, a od 
Bozi dobrego zdrowia. Nie trzeba za to fanta- 
zyi, ani ekspanzywności nerwowej, takiej, jaka 
wypedziła najlepszą polską Lulu i Salome z ro- 
gatęk warszawskich, tak samo, jak przedtem 
z krakowskich. 

Pewnego dnia Kuryery zadebiutowały z 
sensacyą. P. Mrozowska opuszcza scenę war 
szawską. Więcej. Opuszcza dramat — i to d 


Str. 4. 


cielką już obecnej pracy gospodarczej, czy też 
Koło — o ile nie zechce między sobą a krajem 
bezwzględnego rozłamu i rozbrątu — odstąpi 
od tradycyjnej polityki i wystąpi do walki z 
tymi, którzyby nie chcieli nam dać tego, co 
Się nam z prawa i słuszności należy. 


Z DNIA. 


Skutki patryotyzmu. 

Opowiadał mi ktoś następującą hisłoryę : 

Młodzieniec jeden wybrał się przed kilku 
tygodniami w podróż do Chin. Był jeszcze bii- 
żej początku niż końca podróży, bo w Trye- 
ście, gdy go ogarnęła niepokonana za Lwowem 
i Polską tęsknica. Dołączył tedy do stałego re- 
frenu w listach synowskich: Kochany Ojcze | 
Przyślij mi pieniądze | — prośbę: „Kochany 
Ojcze! przyślij mi... „Pana Tadeusza“, abym 
nim koił swą tęsknotę". Posłuszny wezwaniu 
ojciec kupił za 20 halerzy „Pana Tadeusza i 
posłał do Tryestu; tymcząsem jednak okręt 
był już w drodze do Chin. Więc „Pan Tade- 
usz*, snać nieprzygotowany ma tak daleką po- 
dróż, powrócił do Lwowa. 

Za opłatą 20 halerzy miał go ojciec z nie- 
woli pocztowej wykupić. Nie uczynił tego je- 
aw bo mu przyszło na myśl, że woli już 
zrówygnować z książki za 20 halerzy, niż do- 
płacić do niej koszta portoryum. 

Zaczem dyrekcya poczt ogłosiła przetarg 
publiczny nad niefortunnym wojażerem, który 
tu znalazł wreszcie amatora. 

Zaś ojciec młodzieńca otrzymał pewnego 
dnia nakaz, aby poniósł koszta licytacyi i za- 
płacił 3 koron 8) halerzy. 

Jak z tego widać, dziś w czasach ogólnej 
drożyzny nie każdy może sobie pozwolić na 
iak romantyczny odruch patryotyzmu, jak wy- 
słanie „Pana Tadeusza“ do Chin. ib. 
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tego, że zostanie śpiewaczką operową. Kilka 
łez zaprawionych czernidłem drukarskiem, du- 
żo oklasków pożegnalnych i potem długie mil- 
czenie. 

W Rzymie zaś rozpoczęły się lekcye śpie- 
wu u jednego ze siawnych nauczycieli. 

Od czasu do czasu jakiś malarz czy rzeź- 
biarz-włóczykij przywoził wiadomości, zwykle 
fantastyczne. Że ex-Salome Wilde'a będzie 
wkrótce przedzierzgnięta w Salome Straussa; że 
mieszka w pałacu, gdzie przy drzwiąch straż 
trzymają dwa tygrysy, a u szezląga władczyni 
czuwa czarna pantera, sobowtór Bagheery z Ki- 
plinga. Potem, że przeniosła się do Medyolanu, 
że śpiewała we Florencyi, żę zaangażowana do 
Constanzi w Rzymie czy do San Carlo w Nea- 
polu. A beau mentir, qui vient de loin — ko- 
chany ziomku! — myśleliśmy sobie. Poczęka- 
my na konkretniejsze wieści. 

] przyszły konkretne. P. Solski ogłosił, że 
ptaszek w klatce. „Na czas od września do 
stycznia p. Mrozowska jest zobowiązana dla 
sceny krakowskiej". 

I zaczęliśmy przygotowywać się do oglą- 
dania. Czy taka, jak była? Czy się zmieniła ? 
Czy gra lepiej? Czy... utyła? Bo śpiew jest ro- 
dzajem mimowolnej kuracyi na otłuszczenie. 
Czy mówi śpiewnie? Czy w jakiej roli ma 
śpiew ? 

P. Mrozowska gra co drugi dzień. Śpiewać 
będzie dopiero w „Półdziewicach*  Prevosta, 
gdzie gra Jaequelinę. Nie wiemy jeszcze, jak 
popisał się maćstro, który jej krtań formował, 
ale wiemy już, że maćstro Caramba, twórca 
kostyumów p. Mrózowskiej, jest powagą w swo- 
im zakresie, aczkolwiek tak brzydko się nazy- 
wa. Każdy Hiszpan, zoczywszy wspaniałość tych 
slroi, mruknąłby: Co za kostyumy, carramba l 
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Wiadomość. paliycne i spolere 


Sprawy zagraniczne. 


O Trypolis. 
Wiedeń, 26. września. 


(kb) W chwili, kiedy konferencye mr. 
Cambona, berlińskiego ambasadora Francyj, z 
p. Kiderlen-Waechterem przybrały jak najpo- 
myśiniejszy obrót i w prędkiem tempie dobie- 
gają końca — w europejskich gabinetach spraw 
zagranicznych znów zakotłowało. Europa sta- 
nęła wobec nowego międzynarodowego zawi- 
kłania, którego znaczęnia i możliwych nasiępstw 
dziś jeszcze przewidzieć nie można. Aktorami w 
nowem zawikłaniu są Włochy i Turcya, przed- 
miotem sporu jest Trypolis; po które wyciąga 
chciwie ręce dzisiejsza polityka zagraniczna 
Wloch. 

Na królestwie włoskiem pomściła się fran- 
kofilska polityka, jaką w latach ośmdziesią- 
tych zaciekle prowadzili włoscy mężowie sta- 
nu. Gdyby u steru włoskiej polityki zagrani- 
cznej stali ludzie przezorni i wykształceni eko- 
nomicznie, Włochy mogłyby ze względu na 
swę położenie geograficzne panować nad całem 
morzem Śródziemnem. Niestety zamiast myśleć 
o zdobyczach kołonialnych, Włosi marzyii o 
odzyskaniu dla jednolitego królestwa Trenta i 
Tryestu. Rozumni politycy francuzcy pp. Hano- 
taux, Ferry i Delcassć, a w szczególności spry- 
tny ambasador francuzki w Paryżu, mr. Jean 
Barrere podniecali u Włochów sentyment na- 
cyonalistyczny i wykorzystywali chybioną po- 
litykę włoskich mężów stanu dla cełów osobi- 
stych. Francya obszedłszy naturalnie uprawnie- 
nie Włoch do morza Śródziemnego stała się pa- 


matki, pieezątki, 
witraże do kościo- 
schodowych, sklepów i t. p., 
WE === poleca 


Po polsku znaczyłoby to podobno: 
ci! Albo coś jeszcze dosadniejszego. 

Nie wiemy w dalszym ciągu jaką śpiewa- 
czką jest p. Mrozowska, ale przekonaliśmy się, 
że aktorką pozostała i nadal pierwszorzędną. 
I kto wie, czy nie należałoby zmodyfikować 
dawnego przydomka. Dziś już może nie Mro- 
zowska jest Kamińskim w  spódniczce, ale 
Kamiński jest Mrozowską, w tej części stroju, 
jaka jego płci przystoi. Jeżeli każdej aktorce 
tak śpiew ma służyć, to wyszlijmyż  coprędzej 
trzy czwarte naszego personalu kobiecego do 
Włoch. Przynajmniej na wakącye, gdy już ina- 
czej nie można. To, co dawniej było kapital- 
nem, dziś jest świetnem. To, co było świetnem, 
jest niepospolitem. Mamy wszystkie europejskie 
staccata, tryle i rulady wirtuozostwa aktorskie- 
go, podszyte tym samym, co dawniej, talentem 
wysokiej rasy, temperamentem scenicznym, wy- 
pracowanięm drobiazgów, jak na obrazku ho- 
lenderskim. I ze wszystkich oklasków, w jakie 
nagradzają to widowisko, przebija się jedno py- 
tanie: po co tego wszystkiego w operze? 
Carramba ! 

Tak to, szanowny czytelniku lwowski, 
wygląda jedną z karyer artystki polskiej. Nie- 
codzienna karyera, bo niecodzienna artystka. 

ycie naszych aktorów płynie w istocie rzeczy 
dość szaro. Dla nich każde przejście zakulisowe, 
każda waika o rolę może być subjektywnie ta- 
kiem wstrząśnieniem, jak wybuch Etny, ale 
my, spektatorzy z tej strony kurtyny, mamy 
inną perspektywę. 

Dlatego p. Mrozowska, jako córka adopto- 
wana Połyhymnii, a córka marnotrawna Mel- 
pomeny przypomina zjawiska z czasów da- 
wniejszych, kiedy teatr był mniej biurem. wię- 
cej keczowiskiem cygańskiem, ale teatrem był 


a, do kro- 


liklad | 


kuw, w Pasa 
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nem większej części północno -afrykańskiego 


wybrzeża. 

Dopiero w ostatnich czasach polityka zas 
graniczna włoska poczęła się trochę liczyć z rze- 
czywistością. Włochy mają hiperprodukcyę lu- 
dności, dla której w kraju ani miejsca, ant 
chleba, ani pracy niema. Przysłowiowe jest 
„chodzikostwo* Włochów po całej Europie, sil- 
na emigracya do Ameryki. Wiosi postanowili 
dia sił tych, które z kraju wychodzić muszą, 
znaleźć miejsce, gdzieby one gromadnie praco- 
wać mogły, z tym dodatkiem, iż korzyści tej 
pracy miałyby w części przyczynić się do do- 
brobytu i bogactwa narodowego państwa wło- 
skiego. Chodziło tylko o znalezienie miejsca 
dla pędu ekspanzyjnego polityki zagranicznej 
Włoch. Zoryentowano się, iż miejsca tego na- 
ieży szukać ze względów komunikacyjnych i go- 
spodarczych na wybrzeżach morza Śródziemne- 
go. I oczy włoskich polityków padły na Try- 
polis i Cyrenaikę. 

Bardzo ważne gospodarcze znaczenie mia- 
łoby pozyskanie dla Włoch Trypolitanii, której 
obszar rozciąga się na milion kilometrów kwa- 
dratowych, z tego zaś 388.620 jest zupełnie po- 
datnych pod kultywacyę. Niewielkie Włochy, 
mające wszystkiego 287.000 km. kw. obszaru, 
ogromne korzyści mogłyby odnieść z możności 
gospodarczego ekspioatowanią tak ogromnej ko- 
lonii. Taki rezerwoar dla nadprodukcyi ludzi 
byłby doskonały i zdołałby wsirzymać konie- 
czność wychodźiwa za morze. 

Naturainie, że odnośnie do apetytów wło- 
skich na Trypolis, nie tylko względy natury 
gospśdarczej grały rolę. Przy takiej sposobno- 
ści wysunęły się momenta polityczne i to nie- 
zwykle wybiine. Słusznie zaznaczają kierowni- 
cy włoskiej polityki, iż odnośnie do polityki 
kolonialnej, prowadzonej przez państwa euro- 
pejskie, i Włochom należą się pewne koncesye. 
Sprytny Giolitti wiedział, kiedy kwestyę trypo- 


żu Hausmana a) 
di primissimo ordine, jak mówią w kraju, w 
którym działa p. Caramba. 

Lwów, Kraków, Warszawa, Rzym, Medyo- 
lan, Kraków... to podróż okrężna, o jakiej nie 
śni się pp  Maliczewskim, chyba że marzą o 
wakacyach z jakim dobrym nafciarzem z Bo- 
rysławia, z Tustanowic. Jest w tem dużo ię- 
giej, rasowej fantazyi, którą powinien mieć ar- 
tysta obok talentu, choćby tak efektownego, 
jaki ma p. Mrozowska, „charakterystyczna* w 
najwspółcześniejszem znaczeniu, prawdziwa 
wirtuozka gestu, pozy i słowa. 

A morał tej mojej oracyi? Ten, 
nie widział p. Mrozowskiej, 
czyć, a kio widział ją raz, 
drugi i trzeci. 

Specyalnie w Krakowie mą to swoje o- 
gólno-teatralne znaczenie. Nie przypuścicie pań- 
stwo, jacy my jesteśmy poważni i literaccy, na- 
wet aktorstwo tolerujemy właściwie o tyle, o 
ile wiemy, że bez niego nie byłoby teatru, a 
z nim razem literatury teatralnej. PSL 
jeszcze od czasu do czasu hasła niemieckiego 
Zachodu, tam już schodzące z menu snują się 
nam tanie marzenia „teatru idealnego, gdzie 
średni ensembie grywa same arcydzieła. 

Aktorstwu jako osobnemu źródłu wrażeń 
pozostawiamy ledwie kącik. A przecież to rzecz 
osobna i ciekawa, taki tryumfalny, zdobywczy 
sukces indywidualności... W Niemczech zaś 
jeszcze przed ośmiu laty ktoś powiedział, że na 
Otella chodzi się nie dla Szekspira, lecz dla 


Matkowsky'ego... 
Święłokradca| Ale o tem może innym 


razem. 


że kto 
powinien ją zoba- 
powinien zobaczyć 
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litańską wysunąć. Czyni to w chwili, gdy 
dzięki dyplomacyi francuskiej sprawa ma- 
rokkańska zeszła na tory normalne i spokojne, 
gdy punktacye, finalizujące spór niemiecko- 
francuski, zostają ustalone i mają podkreślić 
nznanie protektoratu francuskiego nad Ma- 
rokkiem. 

Temperament włoski znajduje ujście i w 
polityce. Dlatego też sprawa włoskich zabie- 
gów o Trypolis przybrała odrazu ostre kontu- 
ry i zadziwia swą namiętnością. „Trypolis, 
albo nicl“ — takie hasło rzucono w Wło- 
szech. Ludność z entuzyazmem przyjmuje wia- 
domość o planach swych dyplomatów, nawet 
socyaliści przez usta swych posłów Bissolatiego 
1 Felicego akceptują dążenia polityki zagra- 
nicznej. 

I wieści o zamierzonej, czy nawet zdecy- 
dowanej akcyi militarnej przyjęto we Włoszech 
bardzo sympatycznie. Włochy początkowo ak- 
cyę swą w sprawie Trypolisu tłómaczyły ko- 
niecznością zapewnienia sobie koncesyi gospo- 
darczych, dz'ś o samych tylko koncesyach już 
się nie mówi, a pocichu opowiada się o ode- 
braniu Trypolisu Turcyi. 

Włochy na polu współczesnego military- 
zmu stoją bardzo dobrze i Turcya co do swych 
wojsk i marynarki rywalizować z niemi nie 
może. Gdyby Włochy przedsiębrały kroki wo- 
jenne, z góry przypuszczać można, iż one zdo- 
byłyby sukces. Marzeniom włoskiej nacyonalnej 
polityki towarzyszyły udoskonalanie armii, sta- 
wianie marynarki na stopie nowoczesnej. | te 
dążenia wydały doskonały rezultat — co po- 
wstało z marzycielstwa i sentymentu, przyda 
się w chwili, gdy na plan pierwszy wysunięto 
kwestyę realnych korzyści. 

Dyplomacya włoska również w ostatnich 
latach zmodernizowała się i poczyniła daleko 
idące postępy. — Włosi mają umysły podatne 
i uczą się i obserwują. Wiele nauczyła ich 
aneksya Bośni i Hercogowiny, nie bez korzyści 
dla siebie śledzili bieg sprawy marokkańskiej. 
Wielostronne alianse i „ententy** przydadzą się 
Włochom właśnie w chwili, gdy pragnęły 
z nich skorzystać w sposób praktyczny i poli- 
tyczny. 

W Turcyi oczekują z niecierpliwością na 
to, co powie Austrya, związana z Włochami 
w trójprzymierze. Aljantka Włoch na razie 
skryła się w togę obojętności i dyplomatyczne- 
go milczenia i... śledzi dalszy bieg wypadków. 
Ewentualny sukces Włoch w sprawie trypoli- 
tańskiej byłby Austryi na rękę, prawdopodob- 
nie uciszyłby tendencye antiaustryackie i odłożył 
na daleką przyszłość pragnienia odnośnie do 
włoskich prowincyi Austryi. Pozatem ze wzglę- 
du na trójprzymierze Austrya nie może zwal- 
czać planów Włoch i paraliżować ich militar- 
nej akcyi. Austrya jest w kłopocie, mając z 
drugiej strony pewne moralne obowiązki wzglę- 
dem Turcyi. Chyba, że hr. Aerenthal znajdzie 
wyjście z sytuacyi, a jeśli tak, to pozbędzie się 
dużego kłopotu i zgryzie bardzo twardy orzech. 
Bo sprawa Trypolisu, mimo tego, że tam in- 
teresy gospodarcze Austro-Węgier nie są zaan- 
gażowane, jest dla Austryi bardzo drażliwą. 


Napad bandytów 
na bank. 


(Od umyślnie wysłanego sprawozdawcy „Gazety 
Wieczornej* ). 


Nowosielica, 27. września. 


Na wiadomość o napadzie handytów na 
ekspozyturę Wiedeńskiego Banku związkowego 
w Nowosielicy, udałem się natychmiast na miej- 
sce wypadku i zebrałem następujące informacye: 

Około godz. 8-mej wieczorem dostało się 
11 zamaskowanych bandytów do biur ekspozy- 
tury bankowej i zażądali, grożąc urzędnikom 
strzelaniem na wypadek ruszenia się z miejsca, 
wydania wszelkich w banku znajdujących się 
pieniędzy. 

W strachu śmiertelnym siedzięli urzędnicy 
i przypatrywali się, jak rozbójnicy z szafy ka- 
sowej zabrali 32.000 rubli. 

Obok zabranych rubli leżały pieniądze in- 
nej waluty, których bandyci wcale nie ruszyli. 


Gazeta Wieczorna” z dnia 28, września 19V1. 


Po dwóch minutach opuściłi bandyci ubikacye 
bankowe i uciekli. 

W sobotę po południu zjawił się w tut. 
filii Banku hipotecznego młody człowiek i pro- 
sił kasyera, by mu wymienił 2 dolary na au- 
stryacki pieniądz. Kasyer, któremu się człowiek 
ten wydawał podejrzanym, nie chciał zadość- 
uczynić prośbie jego. Gdy nadto kasyer nie chiał 
mu też wymienić 20-markówki, opuścił tenże 
lokal i stanął na ulicy. Urzędnik zobaczył, że 
obcy ten człowiek przez okne przyglądał się 
manipulacyi pieniężnej kasyera. 

Zwrócił na to uwagę kasyera, który 
też na chwilę przerwał manipulacyę z pieniądz- 
mi. Miody człowiek, który się prawdopodobnie 
chciał zapoznać ze stosunkami instytucyi ban- 
kowych, udał się potem do wiedeńskiego Bank- 
vereinu, gdzie zmieniono mu żądany pieniądz. 


Przed napadem rabunkowym. 


Pół godziny przed wypadkiem rabunko- 
wym widziała właścicielka domu, w którym 
znajduje się wiedeński Bankverein, więcej ludzi 
kręcących się koło domu. Na jej pytanie, 
czego tu szukają, odpowiedzieli, że chcą wód- 
kę kupować. Wkrótce potem znikło kilku w 
podwórzu tego domu i udało się do tylnego po- 
koju, gdzie służący bankowy był zajęty sporzą- 
dzaniem poczty popołudniowej. 

Zaraz potem usłyszał kasyer bankowy 
straszny krzyk w tym pokoju. 

Zaledwie kasyer przestąpił próg tego po- 
koju stanął mu drodze człowiek z naładowa- 
nym rewolwerem w ręku i słowami: 


Stój, nie ruszać się z miejsca 

W tej samej chwili 7 ludzi uzbrojonych 
w rewolwery wiargnęło do pokoju i narobiło 
wielkiego krzyku, by przestraszyć obecnych 
tam urzędników. 

« Podczas gdy trzech wspólników czuwało 
przy drzwiach wchodowych, przyskoczyło kilku 
rabusiów do otwartej kasy, odsunęło urzędnika 
w służbie będącego na bok i zabrało banknoty 
rosyjskie. Austryackich pieniędzy nie ruszali 
wcale, ponieważ były ukryte w pugilaresach i 
widocznie rabusie ich nie zauważyli. 

Z początku urzędnicy bankowi chcieli się 
bronić, gdy jednak bandyci grozili strzelaniem, 
na wypadek gdyby się ruszali z miejsca, z o- 
bawy przed wykonaniem czynu tego ze strony 
rabusiów, nie stawiali żadnego oporu. 

Po dokonanym rabunku uciekli zbrodnia- 
rze w poprzek przez tor kolejowy w kierunku 
starego budynku stacyjnego koło rampy kole- 
jowej i dali kilkanaście strzałów do inspektora 
kolejowego Przybyły i stróża nocnego Ale- 
ksandra Dmitresniecca i około 15 strza- 
łów do robotników zatrudnionych przy prze- 
sypywaniu zboża na rampie kolejowej. Bez- 
bronni robotnicy musieli się cofnąć, a rabusie 
mogli uciec przez najbliższy rów na pole ro- 
syjskie. 

Jeden z robotników otrzymał lekką ranę. 

Rozbójnicy byli przebrani za robotników. 
Jeden z nich mówił dobrze po niemiecku, inni 
rozmawiali po rosyjsku. 

Natychmiast rozpoczęta pościg ze strony 
żandarmeryi gustryackiej i rosyjskiej nowosie- 
lickiej za bandytami, ale napróżno, 


Panika w Nowosielicy. 


Napad rabunkowy w ekspozyturze wiedeń- 
skiego Bankvereinu wywołał wielką panikę 
między ludnością w Nowosielicy. Długo jeszcze 
po póinocy mnóstwo ludzi znajdowało się na 
ulicach i omawiało ten wypadek rabunkowy. 

Szkoda, którą poniósł wiedeński Bankve- 
rein wynosi 80.000 koron. Skradziona suma 
wynosi 30.800 rubli i 4000 franków w ban- 
knotach. 

Dziś przedpoł. została centrala wieden- 
skiego Bankvereinu uwiadomiona o tym napa- 
dzie rabunkowym. Centrala doniosła, że skra- 
dziona suma jest ubezpieczona. 


Natychmiast w nocy wysłała komenda 
kraj. żandarmeryi wzmocniony patrol z Czer- 
niowiec do Nowosielicy powozem, który to pa- 
trol przybył o godz. 1.30 do Nowosielicy. 

We środę dnia 27 bm. o godz. 11 przed 
południem wyjechał pułkownik żandarmeryi 


Ste. 5. 


Pokorny z Czerniowiec do Nowosielicy, by na 
miejscu wypadku zarządzić wszelkie potrzebne 
środki ostrożności w interesie bezpieczeństwa 
publicznego. 

Dotychczas, godz. 8-ma wieczorem, 
wynik śledztwa jest negatywny. 
Znaleziono jedynić kasetę z 30 kopiejkami na 
granicy austryackiej, koło rowu granicznego. 

W kasie stacyjnej austr. Nowosielicy było 
we wtorek 26 bm. po odesłaniu pieniędzy, go- 
tówki 6000 rubli i 5000 koron, które to pie- 
niądze dopiero o godzinie 6 wieczorem pobra- 
no do kasy. 

W tym samym czasie było w urzędzie 
pocztowym w austr. Nowosielicy, oprócz całej 
gotowej do przejścia poczty do Rosyi, gotówki 
w sumie przeszło 100.000 koron, które również 
dopiero po odejściu pociągu w kierunku do 
Czerniowiec pobrano. 

Przy tej sposobności zauważyć należy, że 
przed 3 laty usiłowano obrabować kasę w u- 
rzędzie cłowym w austr. Nowosielicy, przy któ- 
rej to sposobności również rabusie ostrymi na- 
bojami strzelali do naczelnika stacyi, inspekto- 
ra kolei Przybyły i stróża nocnego. 

W przeszłym roku popełniono też kra- 
dzież z włamaniem w filii pocztowej w No- 
wosiełicy. 

Jeżeli się nadto weżmie na uwagę popeł- 
nienie kradzieży z włamaniem w banku pry- 
watnym Markusa w Nowosielicy i rozmaitych 
dokonanych kradzieży u tamtejszych mieszkań- 
ców, to dojdzie się do rezultatu, że mieszkań- 
cy tej granicznej miejscowości — w przeciw- 
stawieniu do bepieczeństwa w całym kraju — 
najwięcej są narażeni na niebezpieczeństwo. 


Sprawy ruskie, 
Rusofilska propaganda w Galicyi. 


Niedawno donieśliśmy, że niejaki o. Jawor- 
skij, paroch z Borusowa, zajmuje się wysyłką 
włościańskich dzieci do Rosyi, gdzie wychowuje 
się je w prawo- i carosławiu. Ponieważ jest to 
w Austryi przemysł wolny, nikt mu tego zabro- 
nić nie może, chyba ordynaryat. Ale mogłaby 
w to wglądnąć władza podatkowa, bo przecież 
każdy przemysłowiec powinien opłacać podatek. 
A ks. Jaworski, jak opowiadają, otrzymuje za 
każdego dostarczonego chłopca pogłówne. 

Pomysłowy o. Jaworskij znalazł już nawet 
naśladowcę w ks. Winnickim z Rolowa, koło 
Drohobycza. Ks. Winnicki, który częściej prze- 
bywa Rosyi niż w Galicyi, oddał dwie córki do 
prawosławnego instytutu do Chełma, a syna do 
Żytomierza. Obecnie miał zamiar „interes“ roz- 
winąć i w tym celu wyjechał znów do Rosyi. 
Lecz ks. biskup Czechowicz nie licząc się na- 
wet z wolnym przemysłem, posłał wicedzieka- 
na ks. Ławrowskiego do Rolowa, aby zawiesił 
oficyalnie ks. Winnickiego „a Spiritualibus*. 
Dziekan naturalnie parocha nie zastał, a obu- 
rzona popadia oświadczyła biskupiemu koinisa- 
rzowi, że nic go nie powinno obchodzić, czy 
mąż jest w domu, czy nie, gdyż ona go i tak 
we wszystkiem zastąpić może. Dziekan jednak 
świadom upomnienia Kościoła: „Mulier taceat 
in ecclesia“, zamknął cerkiew, a klucze oddał 
wójtowi. 

Jedno z pism moskalofilskich gniewa się 
z powodu okazanego zaufania naczelnikowi gmi- 
ny, a nie popadi. I racya jest! Ponieważ adres 
parocha w Rosyi jest nieznany, należało klucze, 
jeżeli nie oddać już popadi, to odesłać je albo 
do „oberprokuratora* „Świętego Synodu*, albo 
do hr. Bobrińskiego. ; 
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„GAZETA WIECZORNA“ we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien I. iesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn). 

Wszystkich p. t. prenumeratorów i przy- 
jaciół naszego pisma prosimy o Żądanie 
„Gazety Wieczornej* we wszystkich kawiar- 
niach, cukierniach, restauracyach i czytel- 
niach publicznych w kraju, państwie i za 
granica, 


Sr. 
Z caratu. 
„Bracia leśni“ 


* Qyginalnie kształtujące się stosunki re- 
wolucyjne w Rosyi wytworzyły swojski anar- 
chizm, który miał pewien podkład ideologi- 
czny. 

Na takim gruncie powstawały liczne gru- 
py „maksymalistów-anarchistów*, „agrarnych 
buntowników*, wreszcie i „braci ieśnych*. 

Ostatnia ta grupa blizko przez 2 lata na- 
pełniała postrachem całą niemal gubernię sa- 
ratowską. Organizatorem i przywódcą bandy 
był były „agrarny buntownik* chłop Kałaczew, 
a w skład jej, między innymi, wchodzili: 
szlachcic Połubojarinow, służący w policyi, 
oraz obywatel ziemski powiatu serdobskiego, 
rezerwowany chorąży artyleryi Ustinow, który 
był niejako honorowym protektorem i szefem 
szajki, a w którego folwarku leśnym mieściła 
się główna kwatera jej atamana. Dzieje działal- 
ności bandy, której wystąpienia podszyte były 
mieszaniną jakiejś dzikiej a la Rinaldo Rinal- 
dini rycerskości i ideologii anarchistyczno-re- 
wolucyjnej, składają się na charakterystyczny 
obraz stosunków, wytworzonych w napółdzi- 
kiej wsi rosyjskiej pod wpływem wrzenia rewo- 
lucyjnego. 

Fala tego wrzenia nie ominęła i gubernii 
saratowskiej, a szczególnie ostrą formę rozru- 
chy agrarne przybrały w powiecie serdobskim. 
Rezultatem tych rozruchów było częścią osa- 
dzenie w więzieniach, częścią zesłanie na Sy- 
beryę, do Kraju Narymskiego kilkuset chłop- 
skich buntowników. Pomiędzy nimi był wła- 
śnie Kałaczew, który jednak zaprzysiągł „choćby 


patentowane we 


wykonuje we Lwowie je- 
dynie i wyłączkie ma: 


GWIAZDZISTA NOC. 


POWIESC 


(Ciąg dalszy). 


— Przyjdę. Ale, wie pan, jeżeli Szekspir 
każe Kressydzie, aby dała Dyomedesowi w za- 
kład miłości kryzę koronkową Troila, to wi- 
docznie ten stary anglik oglądał swoich Gre- 
ków i Trojańczyków w tych szatach, w jakich 
lordowie Southampton i Elesmere chodzili po 
pałacu królowej Elżbiety. Mnie się zdaje, że on 
rozumiał się trochę na scenie i dramacie. Więc 
niech się pan uspokoi. Aha — jak sprawiała 
się dzisiaj panna Mirecka w roli Kassandry? 

— Wszyscy wyśmiewali ją, dyrektorze 
Szalejąca wróżka, która mówi cienkim, liry- 
cznym, panieńskim głosem. Drobna figurka ja- 
snej blondynki. A to powinna być wiedźma 
z czarnymi włosami, wyjąca, przerażona. Mire- 
cka dostała rolę dopiero wczoraj, prawda, 
wszystkiego kilkanaście wierszy. Ale jabym jesz- 
cze zmienił obsadę, choć to pojutrze premiera. 
Boję się, dyrektorze, boję. O żonę mi chodzi. 
Publiczność zacznie się śmiać z takiej Kassan- 
dry, a publiczność jest okrutna, okrutna. 

Głos uwiązł mu w gardle na chwilę. 

— Potem rozpoczną się śmiechy z miło- 
snych scen Troila i Kressydy. O, te śmiechy w 
audytoryum, stłumione, ostre, podstępne, wrzy- 
nające się nam w serca głęboko. Te śmiechy. 
Ja proszę, bardzo proszę, niech dyrektor zmieni 
obsadę Kassandry. 

Spojrzał na niego roziskrzonemi, błageją- 
cemi oczami. 

Dyrektor teatru skrzywił usta i rzekł nie- 
słychanie grzecznym tonem: 
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na czworakach“ powrócić z Syberyi i na 
wszystkich tych, którzy zbuntowanych chło- 
pów w ręce władz wydali, krwawą wziąć pom- 
stę. Jakoż z wiosną roku 1906 udało mu się 
rzeczywiście powrócić. Wraz z siedmioma to- 
warzyszami zesłania i ucieczki osiadł on w le- 
sie Ustinowa, z którym miał ongi na gruncie 
„ideowym* stosunki, w chałupie na pół w zie- 
mi wygrzebanej. 

Przez pierwsze kilka miesięcy zbiegowie 
siedzieli w swej norze cicho, prawie z niej nie 
wychodząc; tymczasem jednak zawiązywali 
stosunki z okołicznemi kółkami rewolucyjnemi, 
od których otrzymywali książki, gazety, jaką 
taką broń. 

Należący do jednego z takich kółek wspo- 
mniany już Połabojarinow uprzedzał o niebez- 
pieczeństwach, mogących im grozić ze strony 
policyi, ponieważ — był sekretarzem kancela- 
ryi „stanowowo pristawa*, czyli naczelnika po- 
licyi w powiecie. Ustinow zorganizował dostar- 
czanje im żywności. Wreszcie jako główne o- 
gniwo komunikacyjne pomiędzy bandą a mie- 
szkającymi we wsiach okolicznych jej „sympa- 
tykami* służył chłop ze wsi Iwanowki, Mitin, 
który później zgubną wobec bandy odegrał ro- 
lę. — W takich warunkach dojrzewała powoli 
„ideologia* bandy i plan jej przyszłych dzia- 
łan. 

„Bracia leśni* napadali na rządowe skle- 
py z wódką, bogatych chłopów lichwiarzy, wre- 
szcie urzędy gminne, gdzie „koniiskowano* pie- 
niądze i blankiety paszportowe, które ułatwiły 
legalną egzystencyę. Przy napadach na urzędy 
gminne, urzędnikom nic nie robiono; tylko 3 
wójtów zbyt surowych Kałaczow podczas napa- 
dów kazał pubiicznie siec rózgami. Banda gra- 
sowała czas długi bezkarnie. Aż wreszcie przy- 


MIWEKANE „REGULAR J. SZYDŁOWSKI 


Lwów, Jagieliońska 19. 
(rós placu Smolki) 


wszyst- 


Telefon 1217. 


— Proszę mi wierzyć, że tak będzie do- 
brze. Tej całej trojańskiej historyi nie należy 
brać zbyt seryo. I prawo kontrastu, wie pan, 
to jest mądre prawo. 

Wciągał powoli rękawiczki. 

— Do widzenia, pani Izo. 

Zaledwie dotknął ustami wyciągniętej ku 
niemu ręki. Uczuł jak nerwowe palce zaciskają 
się wokoło jego dłoni jakby z rozpaczą. Podniósł 
głowę. 

Spojrzenie spokojnych, fiołkowych oczu, 
spokojnych, prawie szklanych, padło mu w 
twarz wraz ze schwytanem w przelocie dru- 
giem spojrzeniem. 

Aktora wzrok w czujnem mgnieniu ośli- 
znął się po nim jak wąż. 

Wychodził, a w drzwiach dobiegł go głos 
pieściwy, drżąco ironiczny: 

— Niech pan weżmie na pożegnanie 
kwiat. Moi goście zawsze wychodzą odemnie 
z kwiatami. Henryku, podaj dyrektorowi chry- 
zantemę. Najmniej zwiędłą. 

Uśmiechnął się z nieukrywaną pogardą: 

— Lubię tylko sztuczne kwiaty, które 
nie więdną nigdy. Dziękuję pani. 

Schodził ze schodów, zgarbiwszy się. Wiel- 
kie zmęczenie położyło mu się dusznym cięża- 
rem na ramionach. Włożył ręce w kieszenie 
paltota, nacisnął cylinder na oczy. 

— Obca mi jest, zupełnie obca — pomy- 
slał. — Obca, nieprzyjemna i afektowana. Chciał- 
bym, żeby jej nie było na świecie. 

Z przyjemnością powtórzył półszeptem: 

— Chciałbym, żeby nie istniała wcale, że- 
by mogła być w tej chwili garstką nędznego 
prochu, którybym owinął w jedwabny papier 
i spalił, spalił. Haha, prawda, raz pewna hi- 
szpanka kazała spalić w krematoryum zwłoki 
swego męża i popiołami posypywała później 
listy do kochanka. — Ta zemsta zagrobowa 
wrzeszczy wprost najobskurniejszym teatrem. 
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szedł koniec i na wodza, który zginął przez 
kobietę. Wspomniany już chłop Mitin, niejako 
agent dyplomatyczny szajki na zewnątrz, miał 
kochankę Marynę, kióra go zdradziła z Kała- 
czowym. Mitin zazdrość zataił, lecz poprzysiągł 
zemstę. 

Na jedno święto Mitin zaprosił Kałaczowa 
do swej chałupy. „Maryna chce się z tobą wi- 
dzieć* — zełgał. Gdy Kałaczow, na którego 
głowę nb. już była naznaczona przez władze 
cena, nic nie podejrzewając, wszedł tylko do 
chałupy Mitina, ten zadał mu cios niespodzie- 
wany przygotowanym zawczasu toporem, a dal- 
szymi ciosami go dobił. 

Lecz już i do całej bandy zbliżała się zgu- 
ba. Po niezbyt długiem już grasowaniu 2 gru- 
dnia 1907 roku, sześciu jeszcze rozbójników zo- 
stało otoczonych przez oddział policyi w dwóch 
domach chłopskich, gdzie się czasowo znajdo- 
wali. 

Wywiązała się bitwa, w której czterej ban- 
dyci zostali zastrzeleni, a dwom, choć rannym, 
udało się zbiedz. Wkrótce ednak ujęto pozo- 
stałych przy życiu członków. Obecnie przed są- 
dem okręgowym w Saratowie staje 49 ludzi, 
oskarżonych o cały szereg bandyckich napa- 
dów, podpaleń, morderstw i t. p. 26-ciu z nich 
grozi szubienica, reszcie zaś długoletnia ka- 
torga. 

(GM) E a 


(zas odnowić przedpłatę, 


meu pia październik = 
1 kwartał czwarty 


TAPETY 


Wzory najświeższych tapet 
wyseła się na żądanie franko. 
Skład fabryczny. 
Wybór kolosalny. 
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Ale jak trudno jest mścić się pięknie. Jedno 
jest tylko prawdą: nienawidzę jej. 

Przeszedł na drugą stronę ulicy i zaczął 
patrzeć w oświetlone okno. 

— A jednak zdaje się, że jest rzeczywiście 
dobrą aktorką. Wie, że mi się bardzo podoba, 
to najgorsze. Jakie ws| omnienia są zimne, 
złmne. Wyciągałem z przyprószonych, pajęczy- 
ną zamotanych kąiów przepadłe chwile. Zda- 
wało mi się, żem ciągnął za włosy trupa. Z ży- 
wą kobietą mówiłem o umarłej, o tej samej, 
Jak to być może, że ja całowałem niegdyś tę 
samą szyję i te same usta. 

Nagle zaczął drżeć. 

— Drobne piersi dziewczyny chętnie i z 
krwawym rumieńcem po:ławane do pocałunku. 

Szarpnął się i wyszeptał z wściekłością : 

— Obca zupełnie obca. 

Lecz w tej chwili uśmiechnął się wzgar- 
dliwie sam do siebie. 

— Obca, bo ma męża. To proste, Patrzę 
na nią przez otwór w firance alkowy i dlate- 
go z najzwyklejszą zazdrością samotnika dep- 
czę po niej w myślach. Jak ja jednak siebie 
strasznie nie lubię, jak strasznie, 

Wzruszył ramionami. 

Szedł wolno, trącając laską o kamienie 
chodnika. 

Ulica pusta, zamiejska. Zbłąkane latarnie. 
W dali tysiące ogników, echa dzwonków tram. 
wajowych, szmer głuchy, niewyrażny, grożny. 

— Jakby się morze rozbijało gdzieś o 
skały. 

. Pod łaską nasunął mu się liść czerwono: 
złoty, szeroki. Nad głową zamajaczyły drzewa 
wyzierające z poza czarnego, ponurego par- 
kanu. 

Daleko migotało czerwone światełko w o- 
knie jej mieszkania, 

C. d. n. 
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(Artykuły | notatki w tym dziale zamieszczone nie po: 
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Znakomicie p'elęgnuje 
czyści i chroni skórę 


CZYST E NIEZABARWIANE 
MYDŁO TOALETOWE 


WILMA 


Wyrób krajowy 
Cena 60 hal. 


Pół halerza od sztuki 
na cil: Tow S zkoły Lud. 


ELLMSTRAC YE very. odzie 


naukowych, pism ilustrowanych, cenników it. p. 
wykonywa: 
ZAKŁAD ART. GRAF. 
R. BRZEZIŃSKI I Tow 
spółka z ogr. odp. 
aa Lwów, Pasaż Mikolascha smmm 
od strony ul. Sienkiewicza II. p.) Tel. Nr. 1661. 


Izba handlowa 
i przemysłowa, 


O akcyę przeciw drożyźżnie. — Pryszczyca 
a rząd krajowy. — Kartele przedmiotem 
dyskusyi. — Oględne traktowanie wiedeń- 
skiej „Grossmarkthalle*. — O zniesieniu dyżu- 
ru popołudniowego w kasach pieniężnych. — 
Porządek dzienny. — Aktywowanie giełdy 
zbożowej i towarowej. — Wybory do komi- 
syi eksportowej. — Opinie. — Subwencye. 


Zagajając obrady wczoraj odbytego posie- 
dzenia plenarnego, prezydent Horowitz po- 
witał zebranych w dużym komplecie członków 
i oznajmił między innemi, że statut giełdy towa- 
rowej i zbożowej został wreszcie zatwierdzony 
i jest nadzieja, że już z 1. stycznia giełda roz- 
pocznie swe czynności. — Następnie poruszył 
w swem przemówieniu sprawę panującej dro- 
żyzny. Nie ogranicza się to zjawisko tylko na 
Galicyę, ani na państwo, lecz daje się adczuć 
w całym świecie. Oczywista, trzeba zrozumieć, 
że o ile się podnoszą koszta produkcyi, o tyle 
wzrasta cena fabrykatów gotowych. W głównej 
mierze przyczyniają się do podrożenia produk- 
tów międzynarodowe umowy handlowe, prote- 
gujące interesy pewnych warstw z krzywdą dla 
ogółu ludności. Sprawa ta jątrzy obecnie umy- 
sły ludności i rząd czyni starania, by znaleźć 
jakieś skuteczne środki, któreby zapobiegły dro- 
żyźnie. Należy mieć nadzieję, że rokowanią 
z Węgrami w sprawie otwarcia granic państwa 
dla dowozu mięsa doprowadzą do pomyślnych 
rezultatów, a niewątpliwie i Izby handlowe i 


f |źna zrobić, jest fakt, 
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przemysłowe zostaną powołane, wpłynąć 
poufnie na tok rokowań. 

Nad sprawą drożyzny wywiązała się ob- 
szerna dyskusya. 

Radny Jonasz oświadczył, że korzystając 
ze sposobności jest zmuszony poruszyć sprawę 
drożyzny. Sprawa ta stała się obecnie palącą 
bolączką, o czem świadczą demonstracyjne 
zgromadzenia. Obowiązkiem Izby jesi interwe- 
niować. Mowca wspomina o szkodliwej działal- 
ności kartelów. 

Radny Bardasz zaznaczył, że panująca 
drożyzna dotyka wszystkich. Miarodajne czyn- 
niki powinny użyć środków właściwych do jej 
zwalczenia. Najważniejszymi środkami, wedle 
mowcy, byłyby ulgi taryfowe i zniesienie ak- 
cyzy od najniezbędniejszych produktów. Także 
należałoby przeciwdziałać stałemu wzrostowi 
czynszów mieszkaniowych, 

Radny Schirmer poruszył sprawę dzia- 
łalności kartelów. Związki te są pożądane, o ile 
leżą w interesie pewnej gałęzi przemysłu, lecz 
gdy wychodzą poza właściwe granice swej dzia- 
łalności, powinny być zwalczane. Obecną dro- 
żyznę artykułów spożywczych należy zawdzię- 
czać wpływom agraryuszy. Dzięki ich polityce 
cierpieć muszą szerokie warstwy ludności kon- 
sumującej. A nawet rząd i organy przyboczne 
przyznają ulgi taryfowe, które wychodzą na ko- 
rzyść jedynie agraryuszy. 


by 


Radny poseł Rauch nawiązując do ostat- 
nich słów przedmowcy zaznaczył, że obecnie 
ministerstwo kolejowe daje ulgi, wychodzące na 
korzyść ogółu ludności. Mowca porusza sprawę 
ustawy przeciw pryszczycy. Ustawa ta jest zła 
i dokuczliwa, a władze krajowe twierdzą, że 
nie mogą w tym kierunku niczego zrobić. — 
W Kole polskiem minister Zaleski, w czasie 
dyskusyi nad tą sprawą, obiecał, że postara się 
o pewne ulgi w siosowaniu ustawy. Władze 
krajowe powinny wobec obecnie panujących 
stosunków inaczej postępować, a najlepszym 
dowodem tego, co przy dobrych chęciach mo- 
że gdy wobec krajowych 
handlarzy i producentów stosowano jak naj- 
ostrzej ustawę przeciw pryszczycy, pozwalano 
wiedeńskiej ,„Grossmarkthalle* wywozić bydło 
z kraju. 

Mowca uważa, że zadanie reprezentacyi 
parlamentarnej polskiej leży w tem, by wy- 
módz na rządzie ulgi. Zanim to się jednak 


i stanie, namiestnictwo nie oglądając się na Wie- 


deń, powinno poczynić odpowiednie zarządze- 
nia. Tak czynią inne władze. Ministerstwo ko- 
lejówe idzie w swych zarządzeniach tak daleko, 
że przyznało 50 procent. ulgi tarytowe dla wy- 
wozu bydła do Wiednia. Skutek tej polityki 
już w kilka dni po wyjściu odnośnego rozpo- 
rządzenia dał się odczuć. Oto, ile jesi bydia 
w kraju, wywozi się do Wiednia i podczas 
gdy tam ilość spędu na targ ogromnie się pod- 
niosła przy równoczesnem obniżeniu ceny, to 
u nas na targach jest kilkadziesiąt sztuk, a co 
za tem idzie, ceny niemożliwie rosną. Minister- 
stwo, szukając środków dla zwalczania droży- 
zny, wydało to rozporządzenie, ale w tem bez- 
warunkowo przeholowało, gdyż  Wiedeńczycy 
nie są ludnością całego państwa, a za ulgi 
przyznane dla Wiednia, musimy obecnie płacić. 


* Sekretarz Izby, poseł dr. Stesłowicz 
przedstawia dotychczasową działalność Izby 
w sprawie drożyzny. Prezydyum brało udział 
w dyskusyi drożyźnianej, przedkładając mini- 
sterstwu handlu memoryał, w którym zajęto 
się drożyzną trzech artykułów spożywczych: 
mięsa, nabiału i jarzyn. Memoryał ten zakoń- 
czono szeregiem popartych wyczerpującym ma- 
teryałem faktycznym wniosków, w których 
roztrząsano Środki przeciw drożyżnie. Że Izba 
zajęła wówczas stanowisko słuszne, świadczą 
najlepiej obecnie przedkładane rządowi przez 
różne kooperucye wnioski, identyczne zestawia- 
nymi przez prezydyum, Rząd stara się o zara- 
dzenie złemu. czyni to jednak zbyt powolnie. 
Potrzeba było dopiero. demonstracyjnego poru- 
szenia, by rząd poczynił nadzwyczajne zarzą- 
dzenia. 

Izba wystąpiła również w sprawie prysz- 
czycy i handlu nierogacizną. Rząd mianowicie 
protegował związki producentów, podczas gdy 
szykanowano handlarzy. I takie postępowanie 
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było ze szkodą dla konsumentów, bo przecież 
handlarze, jako element ruchliwszy od Zwią- 
zków, jest czynnikiem zdolniejszym do apro- 
wizacyi różnych miejsc konsumcyjnych. Wy- 
stąpieniu Izby zawdzięczać w dużej mierze na- 
leży, że ministerstwo poleciło namiestnictwu 
traktowanie handłarzy na równi ze związkami 
producentów. Związek Izb handlowych i 
przemysłowych zajmował się również sprawą 
drożyzny i przedłożył rządowi szereg memorya- 
łów, między innemi także w sprawie dowozu 
mięsa argentyńskiego. — Co do poruszonej w 
ciągu dyskusyi sprawy kartelów, należy roz- 
różnić charakter tych organizacyi, gdyż t. zw. 
ringi producentów skierowane są li tylko na 
wyzyskanie konsumenta, podczas gdy właściwe 
kartele przemysłowe mają na oku tylko cele 
organizacyjne. 


W dalszym ciągu dyskusyi zabierali głos 
radni: Wolski, Russmann, Gubrynowicz i dr. 
Stesłowicz. W rezultacie postanowiono poświę- 
cić osobne posiedzenie sprawie drożyzny i u- 
proszono posła dra Stesłowicza do przypiino- 
wania w parlamencie rozwiązania  kwestyi 
drożyźnianej. 


Po zamknięciu dyskusyi drożyżnianej Izba 
uchwaliła w myśl wniosku dra J. J. Rucke- 
ra polecić prezydyum, by interweniowało w 
sprawie zamierzonego przez dyrekcyę poczt 
zniesienia południowego dyżuru przy przeka- 
zach pieniężnych. 

Następnie sekretarz dr. Stesłowicz 
zdawał sprawę z czynności prezydyum i biura 
izby w czasie od ostatniego posiedzenia. Mię- 
dzy innymi przesłano ministrowi Zaleskiemu 
wyrazy współczucia z powodu śmierci o,ca. 
Interweniowano w sprawie rozpisania rozprawy 
ofertowej na dostawę sukna dla żandarmeryj 
na r. 1912 żądając, aby zapotrzebowanie żam 
darmeryi co do sukna zaspakajano w kraju a 
nie u wytwórców zagalicyjskich. Przesłano mi- 
nisterstwu roból publicznych 37 ofert. w szcze- 
gólności 19 ofert zawodowych stowarzyszeń 
przemysłowych a 18 ofert spółek produkcyj- 
nych ubiegających się o dostawę przypadają- 
cego w latach 1912—14 na rękodzieła udziału 
w wyrobach ze skóry. Przedstawiono przychyl- 
nie w dyrekcyi Banku austro-węgierskiego pro- 
śbę miasta Stryja o kreowanie w tem mieście 
jednej z trzech w Galicyi otworzyć się mają- 
cych filii. Ministerstwu handlu przesłano me- 
moryał w sprawie wyeliminowania słowa 
„bank* z firmy stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Wyrażono w nim przekonanie, 
że należałoby tego przestrzegać względem sto- 
warzyszeń mających powstać a nie względem 
już istniejących. — Statut giełdy został już za- 
twierdzony przez cztery ministerstwa. W sobo- 
tę ma się odbyć posiedzenie Izbowej komisyi 
giełdowej, którą się zajmie jak najrychlejszem 
wprowadzeniem giełdy w życie. Wedle przej- 
ściowych postanowień statutu pierwszą star- 
szyznę giełdową będą stanowić wybrani przez 
tych, którzy subskrybują jednorazowy datek 
w kwocie 500 koron. 

Z porządku dziennego wybrano na wnio- 
sek p. Riedla, rewindentem kasy Izby w miej- 
sce zmarłego bp. dr. A. Liliena, radnego J. 
Beisera. 


Sekretarz dr. Stesłowicz omawia spra- 
wę biura eksportowego. W roku ubiegłym 
stworzono państwową komisyę dla spraw po- 
pierania eksportu, której członkami mogą być 
korporacye posiądające własne biura ekspor- 
lowe. Sprawą ta możliwą jest obecnie do urze- 
czywistnienia, gdyż Centralny Związek gal. 
przemysłu fabrycznego otrzymał państwową 
subwencyę na utrzymanie takiego biura i go- 
dzi się na wspólne z Izbą prowadzenie biura 
eksportowo-informacyjnego. — Izba przyjęła 
sprawozdanie w tej sprawie oraz ustanowienie 
dra R. Battaglię kierownikiem, a W. Eltersa 
zastępcą kierownika biura eksportowego, oraz 
wybrała prezydenta Horowitza członkiem pań- 
stwowej komisyi dla spraw eksportu, a zastępcą 
sekretarza dr. Stesłowicza. 

Następnie w myśl referatów dr. Trawiń- 
skiego oświadczono się za wydaniem Gal. 
Bankowi Indowemu dla rolnictwa i handlu we 
Lwowie koncesyi na zakład zastawniczy; wyda- 
no opinię w sprawie obowiązku ubezpieczenia 
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funkcyonaryuszy, zajętych w młynie (magazy- 
nier, mielnik starszy, pomocnik przy zakupnie 
zboża, buchalter); w fabryce (dozorcy, pomo- 
enik-dysponent działu konfekcyjnego); w kupie- 
ckiej służbie kantorowej (kantorzystka, pomoc- 
nicy manipulacyjni, korespondent). Wreszcie do- 
konano wyboru uzupełniającego do krajowej 
komisyi podatku zarobkowego. Członkiem ko- 
misyi wybrano radnego Wł. Gubrynowicza, za- 
stępcą zaś radnego J. Beisera. i 

W dalszym ciągu wedle wniosków wicese- 
kretarza dr. Korkisa oświadczono się za prze- 
prowadzeniem budowy linii telefonicznej z Li- 
ska do Sanoka, przeciw wydaniu koncesyi na 
przedsiębiorstwo tłoczenia ropy, oraz uchwalo- 
no przyznać słuchaczowi praw Rudolfowi Hirsch- 
dórferowi zasiłek w kwocie 400 koron na kształ- 
cenie się w wyższej Akademii handlowej w 
Antwerpii. 

W myśl wywodów dr. Thoma oświad- 
czono się za założeniem w Brodach zakładu dla 
deżynfekcyi surowców, wydano opinie w szere- 
gu prośb o koncesye na przemysły budowlane, 
oraz wybrano delegatem Izby do kuratoryi miej- 
skiego Muzeum przemyłowego radnego Wł. Gu- 
brynowicza. 

Sekretarz dr. Stesłowicz przedstawił 
prośby o subwencye. W roku ubiegłym oświad- 
czyła Izba gotowość udzielenia 500 K. subwen- 


cyi na przemysłową szkołę uzupełniającą w Bu- |- 


czaczu, pod warunkiem, jeśli inne czynniki przy- 
czynią się również do utrzymania tej instylucyi. 
Ponieważ sprawa ta obecnie znajduje się w sta- 
dyum urzeczywistnienia, Izba uchwala przyzna- 
wać corocznie przez 5 lat subwencyę po 500 K. 
Następnie uchwalono udzielić Wydziałowi kra- 
jowemu na pokrycie kosztów kursu introliga- 
torskiego subwencyi w kwocie 200 K., a To- 
warzystwu im. św. Stanisława Kostki na bursę 
rzemieślniczą 200 K. 

W wykonaniu swej uchwały Izba przy- 
stępuje obecnie do zorganizowania stałej posa- 
dy instruktora techniczno-asekuracyjnego. 

Do zakresu działania konsulenta asekura- 
cyjnego należałoby : 

1. Udzielanie wiadomości i rad, odnoszą- 
cych się wogóle do spraw ubezpieczenia od 
ognia. 

2. Przeprowadzenie ubezpieczenia t. j. 
spisanie fachowe wniosku na podstawie wa- 
runków, obowiązujących Towarzystwo, w któ- 
rem ubezpieczenie ma być dokonane. 

3. Rewizya polic i taryf, utrzymanie w e- 
wideucyi polic celem odnowienia w właściwym 
terminie i przeprowadzenia ewentualnych od- 
pisów, jakoteż podwyższenia, albo zniżenia war- 
tości ubezpieczonej. 

4. Udzielanie fachowo-technicznych wska- 
zówek tak przy przebudowach, jak i stawianiu 
nowych budynków fabrycznych, z uwzględnie- 
niem wszystkich okoliczności, wpływających 
tak na polepszenie ryzyka, jak i na zmniejsze- 
nie premii. 

5. Dostarczanie fachowych rzeczoznawców 
technicznych celem przeprowadzenia szczegóło- 
wych opracowań i sporządzenie wniosku na u- 
bezpieczenie, opartego na ścisłych wartościach, 
z oszacowania wynikłych. 

Wyłączone by zaś były: 

a) wszystkie sprawy, odnoszące stę do u- 


bezpieczeń życiowych, od wypadków, włama- 
nia, transportowych, odpowiedzialności pra- 
wnej; 


b) interwencya przy likwidacyi szkół; 
c) spory, wynikłe ze stosunku ubezpiecze- 
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nia między ubezpieczonym a zakładem aseku- 
racyjnym. Współdziałanie biura w wypadkach 
sporów ograniczyć się ma do zbadania, o ile 
pretensye ubezpieczonego w granicach statutu 
i warunków ubezpieczenia są słuszne i ewentu- 
alne udzielenie mu wyjaśnień bądź ustnych, 
bądź to pisemnych. 

Na posiedzeniu poufnem uchwalono za- 
proponować szereg kandydatów na fachowych 
sędziów obywatelskich przy sądzie obwodowym 
we Lwowie, 


KRONIKA 


We wszelkich sprawach redakcyjnych 
należy zwracać się wprost do dra Rogera 
Battaglii, który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8—11 rano. 


Kaiendarzyk: 

Dziś: 27. Rzym. kat Kos. i Dam, 

Gr. kat. Wozn. cz. Kres. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś, w piątek Il-gie przedstawienie cyklu utworów 

polskich, po raz pierwszy: „Staruszka młoda*, komedya 
w 8 aktach ks. Franciszka Bohomolca, z p. Gostyńską w 
roli tytułowej. Rozpocznie: „Kawa*, komedya w 1 akcie, 
Adama ks. Czartoryskiego. Abonament Nr. 2. 
„Teatr artystyczny*. Prowincyi, pozbawionej w o- 
becnym sezonie stałego teatru, przybywa w najbliższym 
czasie doskonałe zorganizowana drużyna pod nazwą „Te- 
atr artystyczny*, złożona z artystów teatru poznańskiego, 
łódzkiego i wybitniejszych sił „Teatru Nowego“ ze Lwo- 
wa. Repertuar składać się będzie z najlepszych utworów 
oryginalnych i tłumaczonych. Dyrekcya teatru nie szczę- 
dzi starań i kosztów, by teatr ten postawić na wysokim 
poziomie artystycznym. Próby w pełnym toku. 


„Cracoviana*, W dzisiejszym  fejletonie 
znajdą czytelnicy korespondencyę z Krakowa, 
pióra jednego z najwybitniejszych publicystów 
krakowskich, ukrywającego się pod pseudoni- 
mem: Nostradamus. 

— Zgromadzenie urzędników  kolejo- 
wych. Wczoraj o godz. 8-mej wieczorem w lo- 
kalu własnym odbyli urzędnicy kolejowi zgro- 
madzenie w sprawie postulatów, przedstawio- 
nych rządowi przez koalicyę narodowych orga- 
nizacyi kolejarzy. Zgromadzeniu przewodniczy! 
p. Piasecki, refereniami zaś byli pp.: 
Faszczewski i Hingler, którzy szczegó- 
łowo skreślili obecną sytuacyę kolejarską, akcen- 
tując rozgoryczenie, jakie panuje w sferach ko: 
lejowych z powodu dotychczasowego stanowi- 
ska rządu. 

Wreszcie uchwalono rezolucyę, która za- 
znacza solidarność zgromadzonych z akcyą 
koalicyi związków narodowych i oświadcza się 
za użyciem najdalej idących środków, przy- 
spieszających urzeczywistnienie postulatów koa- 
licyi. 

Poruszono następnie sprawę wręczonego 
drowi Głąbinskiemu memoryału, w któ- 
rym obszernie umotywowano żądania kolejarzy. 
Dr. Głąbiński przyrzekł poparcie w minister- 
stwie. Zaznaczyć należy, iż kolejarze w razie 
nieprzychylnego stanowiska rządu, gotowi są 
rozpocząć bierny opór. 

Zmiana w dyrekcyi Banku krajowego. 
Na miejsce ustępującego dyrektora Domaszew- 
skiego, powołano dr. Jerzego Michalskiego, do- 
tychczasowego profesora skarbowości i austr. 
prawa administracyjnego na uniwersytecie kra- 
kowskim. Ważny ten posierunek zajmie więc 


Ar. 298. 


siła pierwszorzędna, gdyż prof. Michalski poza 
kwalifikacyami i znakomitemi wiadomościami 
teoretycznemi, posiada też praktyczne wiadomo- 
ści administracyi bankowej, nabyte w pracy w 
Tow. Zaliczkowem i filii Banku kraj. w Kra- 
kowie. 

— W sprawie przyrządów do powiela- 
nia, jak nektografów, drukarni podręcznych 
i t. d. przedłożył rząd Izbie panów nowy pro- 
jekt, łagodzący dotychczasowe przepisy, po 
większej części przestarzałe. Posiadanie jakich- 
kolwiek, nawet najbardziej prymitywnych przy- 
rządów do powielania, podlegało dotąd karze. 
Taki stan rzeczy jednak, który nie odpowiada 
dzisiejszemu ukształtowaniu się życia publicz- 
nego i nie liczy się z potrzebami ogółu, może 
istnieć tylko dlatego, że poszczególne wypadki 
usuwają się z pod kontroli, co znowu stoi 
w sprzeczności z powagą prawa. 

Projekt obecny ma ng celu zniesienie o- 
graniczeń co do małych przyrządów, służących 
potrzebom codziennego życia, a tylko właści- 
ciele większych pras drukarskich i przyrządów 
używanych w zakłądach graficznych, będą mu- 
sieli uzyskać pozwolenie władz. 

Ale nawet w wypadkach, gdzie ustawa 
pozwolenia wymaga, nieuczynienie jej zadość 
ma być traktowane tylko jako wykroczenie 
przeciw porządkowi i podlegać karze admini- 
stracyjnej, a nie sądowej. 

— Porządki budowlane. Piszą nam z mia- 
sta: Od kilku lat ul. Kopernika „przebudowu- 
je“ się. Stąd rusztowania z prawej lub lewej 
strony ulicy, składy materyałów, urządzane 
przed każdą budową, czynią tę ulicę wprost nie 
do przebycia dla pieszych. Ale i wszelkiego ro- 
dzaju powozy i furmanki z trudem tylko prze- 
drzeć się mogą, a nieraz zdarza się kilkunastu- 
minutowa przerwa w ruchu, gdyż dążące w 
przeciwnym kierunku wozy w pewnem miejscu 
utykają i dopiero po dłuższym czasie z tłoku 
uwolnić się mogą. Ani magistrat, ani dyrekcya 
policyi nic nie czynią dla utrzymania ładu w 
tej, tak niezwykle ruchliwej ulicy. Obecnie 
przystępuje Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
do budowy olbrzym ego gmachu i zaczyna — 
rzecz zrozumiała od parkanienia placu, przezna- 
czonego pod budowę. Oparkanienie to sięga po- 
za chodnik i czyni ulicę i tak w tem miejscu 
wązką, jeszcze węższą, Wprost naprzeciw tej 
rozpoczynającej się budowy znajduje się budo- 
wa, na ukończeniu będąca. I ta posiada opar- 
kanienie, poza chodnik sięgające, a tamujące 
znacznie ruch w tem mie scu. Oparkanienie to 
mogłoby snadnie być usunięte, gdyż istnieje 
jeszcze dlatego tylko, że od strony wewnętrznej 
umieszczona jest buda na rozmaite naczynia 
i narzędzia budowlane. Te zaś z łatwością mo- 
głyby być przeniesione do wnętrza już ukoń- 
czonego domu. Budujący nic by na tem nie stra- 
cił, a publiczności oddanoby wreszcie do użyt- 
ku chodnik, którego przez przeszło dwa lata 
używać już nie może. Może magistrat zechce 
uznać słuszność tych uwag i wyda odpowiednie 
zarządzenia ? Ą 

— Choroba ks. Stojałowskiego. Donoszą 
nam, że ks. Stojałowski jest bardzo poważnie 
chory. 

— Wypadek automobilowy. Z Rymano- 
wa donoszą nam: Przedwczoraj zdarzył się na 
drodze prowadzącej do miasteczka Zarszyna 
wypadek, którego następstwem będzie prawdo- 
podobnie utrata życia człowieka. Oto na furze 
jęchała żydówka z Długiego do Zarszyna, a z 
przeciwnej strony nadjechał automobil z Ry- 
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objąwszy wyłączne zastępstwo pierwszorzęd nych 
kopalni krajowych i górnośląskich sprzedaje 


węgiel kamienny 


doborowej jakości, 
opału domowego 


nadający się znakomicie do 


i do celów przemysłowych, 


w ładugach całowagonowych i drobiazgowo w workach plombowanych pod gwarancyą pełnej wagi po cenie: 


WĘGIEL 


krajowy 


K 1:40 za jeden cetnar cłowy (50 kg.) 
górnośląski K 1:70 za jeden cetnar cłowy (50 kg.) 


z bezpłatną odstawą do piwnicy, począwszy od 10 cetnarów cłowych. 


Zlecenia przyjmuje: Oddział towarowy Banku Przemysłowego, Lwów, ul. 3-go Maja 1. 19. (Nr. telefonu 1580) iFirma: A. L. Friedmann, Lwów 


ul. Leona Sapiehy 1. 39. 
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Na prowincyę 
7 ma = 


wysyła się węgiel tylko wagonami. 


Nr. 300. 


manowa. Gdy na widok automobiłu, koń za- 
czął się płoszyć, wstrzymał go wożnica całą 
siłą, żydówka zaś zeszła z wozu. Tymczasem 
nadjechał automobil i wpadł na kobietę, ła- 
miąc jej kilka żeber i obojczyk. Nieprzytomną 
odwieziono do szpitalu w Sanoku. Zdrowiu jej 
grozi poważne niebezpieczeństwo. Szofer i inne 
osoby automobilem podróżujące, obawiając się 
odpowiedzialności umknęli pospiesznie, zosta- 
wiając poturbowaną jej losowi i pieczy przelę- 
knionego wożnicy. 


— Skok z pierwszego piętra. Na Józefa 
Śrokę, koźlarza, mieszkającego przy ul. Lenar- 
towicza 1. 8, napadło onegdaj w nocy w ulicy 
Głowąckiego trzech drabów, którzy zaczęli go 
bić. Sroka widząc przewagę po przeciwnej stro- 
nie uciekł na ul. Kaspra Boczkowskiego i wpadł- 
szy tam do jednej z kamienic wybiegi na I. p. 
i z ganku skoczył na ulicę. Sprowadzono pogo- 
towie, które stwierdziło, że Sroka, który był 
pijany, uległ lekkim uszkodzeniom. Znaleziono 
przy nim długi nóż. 

Poświęcenie własnego gmachu Towarz. 
szkoły handlowej odbędzie się w niedzielę 8. 
października. Na zakupno tego domu, który u- 
możliwi dalszy rozwój różnych szkół bandlo- 
wych utrzymywanych przez T.S.H. złożyli do- 
tychczas pp. poseł dr. Adam dziesięć tysięcy 
koron, wicepr. tow., radny Adam Kauczyński 
tysiąc koron, członek wydziału L. W. dwa ty- 
siące koron, dyrekcya Ustredni Banka 50 kor., 
członek wydziału p. Adoi! Livdenberger 500 K. 
Drobne składki po 1 kor. wynoszą 700 koron. 
razem złożono dotychczas 14.250 kor. Zarząd 
Tow. składając szan. ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie, daje zarazem wyraz nadziei, że 
nastąpią dałsze rychłe datki, z których nawet 
najdrobniejszy z wdzięcznością przyjętym zosta- 
nie. Prezydyum T.S.H. stanowią pp. dr. Ernest 
Adam, dr. Jan Piepes Poratyński, Adam Kau- 
czyński, Paweł Ciompa, dr. Alfred Kohl, Wik- 
tor Chajes. Dom T.S.H. znajduje się przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 9, a łaskawe datki uprasza 
się przesyłać na ręce jednego z członków pre- 
zydyum lub skarbnika p. Wiktora Ch .jesa (pl. 
Maryacki 1. 7. 


— Niemiłe skutki uboczne. Ostatni „Prze- 
gląd lekarski* podaje recenzyę z pracy dr. Roa- 


dsa pt.: „Ozena wywołana srodkami rozsze- 
rzającymi źrenicę*. (Ophthalmolog; 1911 rok, 
Nr. 4). 


Już przed kiiku laty zwrócił autor uwagę 
na szczegilny objaw, występujący nierzadko po 
zapuszczeniu do oczu środków rozszerzajątych 
żrenicę, zwłaszcza kokainy i hemotropiny, mia- 
nowicie cuchnienie z nosa. Objaw ten zauwa- 
żył na 300 badanych osób w 32 przypadkach, 
a zatem w przybliżeniu 10 pret. Spostrzeżenia 
te czynił z należytym krytycyzmem, wyłącza- 


jąc ze statystyki wszystkie przypadki, w któ- 


rych najlżejszy odór z nosa dawał się stwier- |. 


dzić przed zapuszczeniem kropli. Cuchnienie 
występowalo równocześnie z rozszerzeniem Źre- 
nic i trwało tak długo, jak to rozszerzenie. 
Badanie jamy nosa dawało przeważnie wynik 
ujemny, lub wykazywało tylko nieznaczne 
zmiany. Autor oczekuje od rynologów wyjaśnie- 
nia tego zagadkowego objawu, sam zaś robi 
tylko przypuszczenie, że być może pod wpły- 
wem kropli, które przez przewódłzowy dostają 
się do jamy nosa, a zwłaszcza pod wpływem 
kokainy, klęśnie błona śluzowa i odsłaniają 
się zaułki, zwykle zamknięte, z nagromadzoną 
i częściowo rozkładającą się wydzieliną. 

Jestto spostrzeżenie ważne przedewszystkiem 
dla tych artystów, którzy używają środków 
rozszerzających źrenice i dodających blasku o- 
czom. 


— Towarzystwo budowy domów dla 
urzędników, zakupiwszy rozległe, do niedawna 
odludne grunta na wzgórzu powyżej zbiegu 
ulic hetmana Tarnowskiego i św. Jacka, urzą- 
dza na nich dwie, łączące się z sobą ulice, za- 
budowane już w znacznej części domami par- 
terowymi z piąterkami, oraz domami jedno 
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i dwupiętrowymi, w części w charakterze wil- 
łowym, a dalsze zabudowanie odbywa się w 
szybkiem tempie. W króikim czasie urządzono 
znacznym nakładem kapitału i pracy kanali- 
zacyę i zaprowadzono wodociągi, a obecnie 
układają krawężniki, ułożenie zaś chodników, 
rur gazowych, kabli elektrycznych i wyszutro- 
wanie dróg nastąpi w najbliższym czasie. Kil- 
kanaście rodzin urzędniczych już się osiedliło 
w swych domach. Świeże powietrze, słoneczne 
położenie, wspaniały widok na całe miasto 
z jednej, a park Kilińskiego i Żelazną wodę 
z drugiej strony, bliskość miasta, zwłaszcza 
drogą przez ul. Jacka, bliskość targowicy, po- 
łożonej u zbiegu ulic Jabłonowskich, św. Zofii 
i Stryjskiej, bliskość szkół i to tak elementar- 
nych męskich i żeńskich, jak i wyższych, na- 
dają gruntom tam położonym  pierszorzędne 
zalety, zalecają je pod budowę domów 
dla osób, chcących mieszkać nie daleko mia- 
sta, a jednak zdala od ruchu zgiełku uliczne- 
go. Towarzystwo ma jeszcze kilkanaście parcel 
pod budowę domów dwupiętrowych w cenie 
od 6.400 do 8.600 K, które sprzedaje nie tylko 
urzędnikom i ich rodzinom, lecz także osobom 
zawodów wolnych. Bliższych informacyi można 
zasięgnąć w biurze Towarzystwa codziennie 
między godziną 6. a 7. wieczorem, Rynek 9 
I. piętro. 

Kurs dla maszynistów. Dyrekcya pań- 
stwowej szkoły przemysłowej komunikuje: Na 
podstawie reskryptu ministerstwa robót publi- 
cznych z 29. lipca 1910 odbędzie się w tym 
roku szkolnym 3 ipół- miesięczny kurs spe- 
cyainy. dla maszynistów, prowadzących lokomo- 
tywy, w czasie od 1. pażdziernika 1911 do 15, 
styczna 1912 r. Wpisy na ten kurs odbędą się 
w dniach 28. (czwariek) i 30. (sobota) września 
od godziny 6—7 wieczorem w kancelaryi dy- 
rekcyi e. k. państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie, ul. Snopkowska. Warunki przyję- 
cia: 1) Liczbę uczestników kursu ogranicza się 
do 30-tu. 2) Pierwszeństwo mają ci kandydaci. 
którzy ukończyli w roku 1910/11 z dobrym po- 
stępem kurs dła pałaczy i dozorców kotłów 
stałych. 3) W miarę m ejsca przyjęci być mo- 
gą kandydaci, którzy przy wpisie świadectwa- 
mi udowodnią, że: a) ukończyli 6 lat nauki 
szkolnej, b) ukończyli 18 rok życia, c) odbyli 
naukę z zakresu przemysłu mechaniczno-techni- 
cznego. 4) Każdy wpisujący się na kurs ma 
złożyć przy wpisie kwtę 5 K na zakupno 
środków naukowych. Od tej opiaty nie może 
być nikt uwolnionym. 

Nauka odbywać się będzie w niedzielę 
od 81/4—10 przed południem i czwartki od go- 
godziny 7—81/a wieczorem. 


Tow. im. T. Kościuszki urządza w nie 
dzielę 1. października b. r. o godz. 8 wieczór, 
w eczornicę Michałową w lokalu własnym przy 
ul. Sykstuskiej l. 13. 

— Związek sądowych oficyantów i po- 
mocników kancelaryjnych dla Galicyi we 
Lwowie, zwołuje „manitestacyjny wiec* do 
Lwowa, na dzień 1. pażdziernika 1911 — 
godz. 10-tą rano. 

Wiec odbędzie się w sali 14. Sądu krajo- 
wego cywilnego przy ul. Teatralnej l. 13 I. p. 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Za- 
gajenie, 2. Wybór prezyd m, 3. Referat o po- 
łożeniu sądowych oficyantów i pomocników 
kancelaryjnych i uchwalenie odpowiednich 
rezolucyi, 4. Wnioski i inierpelacyc. 

Na wiec ten zaprasza Związek wszystkich 
P. T. posłów do Rady państwa, delegacye kra- 
jowego i miejscowego „Koła sędziów*, delega- 
cye Izb adwokackich i notaryalnych, oraz re- 
prezentacye pokrewnych organizacyi zawodo- 
wych. 

— Żgublono: Książkę Kasy oszczędności Nr. 159780 


i skrypt notaryalny, — książkę robotniczą Wilhelma Lin- 
ka, — łańcuszek złoty damski, wart. 200 K, — kamizelkę 


zieloną, — broszkę złotą z szafirem i rubinem, oraz kil- 
ku brylancikami, wart. 300 K. 
— Znaleziono: Klucze wertheimowskie, — książkę 


spłat banku hipotecznego, — torebkę damską, zawierającą 
pugilares z drobną kwotą, klucze i rozmaite drobia gi. 


Su. 9. 


„LUNA PARK“ otwarty. Dyrekcya Luną 
Parku zawiadamia Sz. P. T. Publiczność, ża 
przedstawienia i zabawy w „Luna Parku“ od 
bywać się będą po konieo października 
1911 r, 1272 


W szkole kroju i szycia Michaliny Ko- 
złowskiej (ul. Chorążczyzny 6) wpisy już się 
rozpoczęły. Szkoła ta w roku bieżącym będzie 
znacznie rozszerzona i przekształcona na wyż- 
szą szkołę krawiecką, na wzór ľAcadémie de 
coupe w Paryżu; udzielaną będzie nauka kroju 
francuskiego, angielskiego, bieliźniarstwa, oraz 
kroju dziecinnego, kopiowania modeli, grunto- 
wnego przymierzania i t. p. Zapowiedziane są' 
wykłady © modzie i estetyce ubioru kobiecego, 
o zestawieniu barw w harmonijną całość, o wy-: 
szukiwaniu indywidualnych linii w postaci — 
wogóle wykłady te obejmą całokształt wiado- 
mości w tej dziedzinie. Kurs potrwa odpowie- 
dnio do uzdolnienia uczenie. 
| u]. n E |. | „Ac. E w | 


Wydział sanatoryum nauczycielskiego, 
uprasza wszystkich P. T. posiadających losy lo- 
teryi fantowej na budowę sanatoryum, której 
ciągnienie odbędzie się dnia 30 września o ła- 
skawe nadsyłanie kwoty pieniężnej, uzyskanej 
ze sprzedaży losów do biura komitetu we Lwo- 
wie, ul. Czarnieckiego l. 1. 

Na żądanie przesyła się odwrotnie 
poczt. kasy oszczędn. 
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Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych 


„primuss 
z bibułki francuskiej „ABADIE* i r watą 
„OPTIMUS“. 
Fabryka: Lwów, ul. Grodecka 35. 


£50 


Sportowa. 


Popisy w jeżdzie konnej. W zapowie- 
dzianych na 14. do 18. października polskich 
igrzyskach, odbędą się w niedzielę popisy w 
jeżdzie konnej premiowej na boisku „Sokoła 
Macierzy*, przy ul. Cetnerowskiej, o godzinie 9 
rano. W igrzyskach tych obowiązuje regulamin 
Oddz. konn:go pols. Tow. gimn. „Sokół Ma- 
cierz* we Lwowie. 

Konkurs ten hippiczny odbędzie się: a) w 
stępie, b) w kłusie, c) w galopie, d) w wycią- 
gniętym kłusie, e) w wyciągniętym galopie, f) 
w skokach przez przeszkody (parkan wysokości 
80 cm., płot wysokości 1—1'20 m.) W zgłosze- 
niach należy podać: 1) Imię i nazwisko, zawód, 
wiek, wagę i wzrost, tudzież adres zgłaszające- 
go się, 2) nazwę, miarę, maść i rasę konia. 
Zgłoszenia należy wnieść do dnia 1. pażdzier- 
nika na ręce sekretaryatu T. Z. R. (ul. Linde- 
go 5). Zawody odbędą się na toku  prostoką- 
tnym o wymiarach 80X40 m., wytoczonym 
choragiewkami. Przeszkody znajdować się będą 
z.wnątrz wytoczonegó prostokąta. Pojedyńcze 
zawody trwają najdłużej 10 minut. 

„Deutscher Ballklub Sturm“ z Pra- 
gi w Krakowie. Dnia 24. b. m. t. j. w niedzie- 
lẹ rozegrał tutejszy klub sportowy „Cracovia 
I“ na boisku pozlotowem na Błoniach match 
footballowy z praskim „D. B. S.*, pobijając 
przeciwnika w stosunku 4 : 0 (halftime 0 : 0). 
Wobec świeżego wysunięcia się „D, B. S.“ na 
czoło niemieckich drużyn footballowych w 
Pradze, zaraz po znakomitym „D. F. G.* 
(Deutscher Fussball-Club) i niedawnego zwy- 
cięstwa tego klubu nad praskimi „Sportbriide- 
rami*, walka zapowiadała się niezwykle inte- 
resująco. Pierwsza połowa gry mimo ostrego 
tempa i pracowitych ataków obu stron nie da- 
je żadnego rezultatu w bramkach. Winą to 
zbyt dobrych backów rywalizujących drużyn, 
po części także ostrożnege próbowania prze- 
ciwnika. Piłka przeważnie toczy się środkiem 
boiska ; pozycye pod bramką należą do rza- 


płaszcze, obuwie angielskie i amerykańskie „Barry“, rękawiczki angielskie „Fownes*, najmod- 
niejsze kapelusze filcowe, lodenowe i pluszowe, świeży transport modnej bielizny i krawatów, etc. 


poleca ESPENHAN i BECHTLOFF, Lwów, Akademicka 6. 
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dkości. Razi natomiast nadmierna ilość rzutów 
wolnych, dyktowanych przez sędziego na nie- 
korzyść nieco zakrewkich tu i ówdzie gości. 

Po pauzie gra przenosi się na stronę nie- 
miecką, gdzie też atak „Cracovii* przypuszcza 
do bramki przeciwników szturm za szturmem. 
Wśród ogłuszającej wrzawy galeryi (wowołanej 
„foulem*) pierwszy „goal“ pada z rzutu kar- 
nego. W pięć minut potem prawy łącznik, Po- 
znański, zdobywa drugi: sekunduje mu center 
napadu „Cracovii, Singer, zyskując dalekim, 
pięknym strzałem poprzez gąszcz przeciwników, 
punkt trzeci. 

Widocznie skonsternowanej niespodziewa- 
ną porażką drużynie praskiej'nie udaje się w 
dalszym ciągu — mimo paru ładnych ataków, 
wywalczyć sobie honorowego goala. Na dziesięć 
minut przed końcem gry jej bramkarz wybie- 
gając naprzeciw piiki, opuszcza swój posteru- 
nek, skutkiem czego piłka, przerzucona mu o 
krok nad głową, przedostaje się raz czwarty 
poza linię bramkową. 

(K) Wiedeńskie zawody footballowe, 
rozegrane ubiegłej niedzieli dały następujące 
rezultaty : 

W. A.F.* bije budapeszteński „M, T. 


K.“ (2: 1), „Rapid — „W. Sp. K.“ (8: 1), 
„I. Vienna“ — „W. At. K“ (2: 1), „Florids- 
dorf“ — „Herthę* (4 : 1). 


„Pogoń L“ — „Simmeringer Sp. ki.“ 
Kulminacyjny punkt obecnego sezonu footballo- 
wego stanowić będą dwa spotkania znakomitej 
drużyny wiedeńskiej „I. Simmeringer Sportclub* 
z naszą „Pogonią“. Niebywałe zainteresowanie 
budzą goście wiedeńscy ze względu na swe do- 
tychczasowe wyniki, którę stawiają ich w rzę- 
dzie nie ty'ko pierwszych druż$n Wiednia, lecz 
i Austryi Dość przytoczyć niektóre, n. p. na 
wiosnę biją: W.A.F.C. 3:2 (jedyni z drużyn 
Austryi), Rudolfshiige! 7 : 3, Floridsdorfer A. C. 
1:0 i 3:0, Herthę 4:2, Victorię 3:1 i 3:2, 
Cricketerów 9:0 i t. d. 

Z jesienią ząraz wybili się na jedno z trzech 
pierwszych miejsc w Wiedniu, bijąc „Wiener 
Sportclub“ 4:1, a „Wiener Atletiksportclub* 
3:2. Posiadając w swym składzie kilku graczy 
reprezentatywnych  Austryi, jak: Svatosch I. 
(środkowy pomocy), Roscher (prawy łącznik), 
którzy przed dwoma tygodniami zastępowali 
barwy Austryi przeciw Niemcom, Winter (lewy 
łącznik) i Rumboldt (lewy bock). Nie ustępuje 
im reszta graczy, jak: Kudin, Krauss i t. d. 
„Pogoń“ też będzie musiała wytężyć wszelkie 
siły, by wyjść z tych walk pokonaną nie w 
znacznym stosunku bramek. Skład obu drużyn 
podamy wkrótce. 


„Simmeringer Sp. kl.“ — „Cracovia L“ 
rozegrają na boisku pozlotowym błoń kra- 
kowskich match footballowy w niedzielę, t. j. 
1. października. 

Spotkanie „Gracovi* z drużyną wiedeńską 
zakończy się prawdopodobnie klęską „Cracovi* ; 
dotąd liczy ona same zwycięstwa (nad „Lechią* 
7:0, nad „Teamem* włocławskim 1:0, nad 
„Sturmem* z Pragi 4:0). 


LITERATURA i SZTURA. 


„Książę niezłomny* na scenie poznań- 
skiej. Teatr Lelewicza w Poznaniu wystawił 
przed kilku dniami „Księcia niezłomnego* ."*Kry- 
tyka przyjęła premierę na ogół dość życzliwie, 
chwaląc usiłowania reżyseryi i aktorów. Don 
Fernanda odtworzył Kęcki, Muleja Borowski, 
inne role: Wojciechowska, Kosiński, Bogusiński. 

Muzeum szkolne we Lwowie. Wyszło z 
druku YIH. sprawozdanie polskiego Muzeum 
szkolnego we Lwowie, które wkrótce obszerniej 
omówimy. 


Iwośska- parowa larbiaria | 


W. l herfe Kantor 


s $. 22. Ler i 


pralnia chemiczna 
Pracownia ul Kr. Leszezyáskiozo $. 
prayjodia 
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— Artur Zawadzki, znany zaszezytnie 
humorysta polski i transformator, zachęcony 
sukcesami, które odniósł przed paru tygodnia- 
mi, występując we Lwowie z trzema wieczora- 
mi, przybył ponownie do nas, tym razem je- 
dnak na jeden tylko występ. P. Zawadzki wy- 
stąpi w najbliższą niedzielę w sali Sokoła (przy 
ul. Zimorowicza) i zaprezentuje „Dzieje grze- 
chu*, oryginalnie napisaną sztukę w pięciu 
obrazach. 


Kronika krajowa. 


Przemyśl. 

Dwa pożary. W poniedziałek 25. bm., 
o godzinie 7. wieczorem, wybuchł w oddalonej 
blizko 2 mile od miasta wsi Cyków grożny po- 
żar, który w krótkim czasie objął kilkanaście 
zagród i budynków gospodarczych. Pożar był 
tem groźniejszy, iż w pobliżu znajdują się ma- 
gazyny prochu. To też natychmiast udała się 
na miejsce wojskowa straż pożarna, która ogien 
w krótkim czasie zlokalizowała — pożaru je- 
dnak, ze względu, iż płonęły stodoły ze zbo- 
żem, jeszcze do wtorku popołudnia ugasić do- 
szczętnie nie zdołała. 

Również w poniedziałek, o godzinie 11-tej 
w nocy, wybuchł pożar w piwnicach koszar 
77. pp. na Zasaniu. Płonęły: słoma i wiktuały, 
w pobliżu zaś znajdował się magazyn nafty. 
Straż pożarnu miejska ogień w krótkim czasię 
ugasiła. Szkoda nieznaczna. Śledztwo, badające 
przyczynę pożaru, w toku. 

Aresztowanie „szpiega*. Po afe- 
rze Trąmpczyńskiej — w sprawie której policya 
nasza niekoniecznie sprytną się okazała — za- 
czął się w komisaryacie naszym kurs nowy, 
polegający na wyszukiwaniu szpiegów, gdzie 
ich... niema. Ofiarą tej nadzwyczajnej gorliiwo- 
ści padł onegdaj rencista kolejowy M., któremu 
zdarzyło -się, iż pijąc w kantynie z jakimś feld- 
feblem, po ożywionej wymianie „opinii*, został 
odesłany przez oficera —- niewiedzącego, co po- 
cząć z natrętnym „cywiiem* -—— na inspekcyę 
policyi, gdzie znowu w przekonaniu, iż ma się 
do czynienia z niebezpiecznym szpiegiem, przy- 
trzymano go dzień cały, urządzając równocze- 
śnie w mieszkaniu rewizyę nader skrupulatną. 
Ostatecznie nieporozumienie się wyjaśniło, a p. 
M. zamierza dochodzić swej krzywdy. 

Tramwaj przemyski nie „śpi“. Owszem 
niedawno odbyła się komisya wojskowa, która 
po zbadaniu projektowanej trasy przychylną 
wyraziła opinię. Sam projekt tramwaju już wy- 
gotowany, został odesłany do ministerstwa ko- 
lei, z równoczesną prosbą o koncesyę. Magistrat 
zaś, przygotowując się do rozszerzenia elęktro- 
wni, polecił inżynierowi, wypracowującemu 
projekt rozszerzenia, wzięcie pod rozwagę także 
i zapotrzebowanie prądu dla Tmas Zatem 
sprawa budowy kolei elektryczħej choć zwolna, 
ale stale naprzód postępuje. 

„Momus“ warszawski, a raczej drużyna 
artystów kabaretowych dawnego „Momusa*, 
„Ula* i „Budy“ da w sobotę w sali „Sokoła“ 
wieczór kabaretowy. — Program urozmaicony, 
a możę także i „tradycya* syonistycznych a- 
wantur ua przedstawieniach nadscenek, każą 
wróżyć powodzenie. 

Palarnia śmieci — pierwsza i do- 
tychczas jedyna w kraju — połączona z prze- 
róbką tego „materyału* na cegly, żużle i t. p., 
zostanie urządzoną pizez miasto i to podobno 
w niedalekim terminie. Projekta wstępne już 
się przygotowują. Nowy ten zakład miejski ma 
stanąć przy elektrowni, co da tę korzyść, że 
śmiecie zastąpi częściowo ropę do opalania ko- 
tłów, zwłaszcza, skoro elektrownia ma zostać 
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łna niektóre kotły do tego właśnie opału za- 
Stosować. Nie najmniejszą także będzie korzy- 
ścią zaniechanie dotychczasowego wywozu śmie- 
ci ną wybrzeża Sanu. 

Jarosław. 

Fałszywy alarm. W nocy z dnia 25 
na 26 o godzinie 3-ciej zachorowała nagle słu- 
żąca Katarzyna Bochna, pozostająca u tutejsze- 
go kupca p. Metzgera. Sprowadzony lekarz m. 
dr. Rossberger skonstatował symptomy cho- 
lery. 

Po przybyciu fizyka wszelkie wejścia do 
domu zostały zamknięte i zapieczętowane. Do- 
piero o godz. 8-mej rano chora została prze- 
wieziona do tut. szpitala miejskiega i osądzona 
w oddziale izolacyjnym. Zarządzone jednak pó- 
źniej badania wykazały bezpodstawność przy- 
puszczeń. 

Wybory do Rady powiatowej. 
Na mocy rozporządzenia namiestnictwa odbędą 
się wybory da Rady powiatowej w Jarosławiu 
w dniach od 9—13 października, 

W sprawie tychże wyborów odbyło się 
onegdaj zebranie, na którem uchwalono listę 
kandydatów z kuryi włościańskiej, tudzież wię- 
kszej posiadłości. Stosownie do tego weszliby 
do Rady powiatowej z kuryi włościańskiej: 
Witołd ks. Czartoryski, dr. Maryan Lisowiecki, 
ks. Lechicki, ks. Podoliński, Sobień, Buszko, 
Rehko, Skweres, Niemczyk, Grendus, Ochap ; 
z kuryi większej posiadłości wchodzą w rachu- 
bę dotychczasowi członkowie : Aleks. Dworski, 
Włodzimierz Ustrzęcki, Eustachy Wolski, Adam 
i Zyg. br. Zamoyscy, tudzież nowy kaudydat 
Stef. Myczkowski, jedno zaś miejsce pozostaje 
w' zawieszeniu. 

Lista druga może jednak stosownie do 
wyniku wyborów w kuryi włościańskiej uledz 
zmianie. Wybór postawionych list jest prawie 
że pewny. 

Stowarzyszenie weteranów. D. 
24 bm. odbyło się w sali ratuszowej zebranie 
w sprawie założenia w Jarosławiu stow. wete- 
ranów. Zebranie zagaił p. Marszałkiewicz (pod- 
pułkownik na pensyi). Po dłuższej dyskusyi 
przystąpiono do wyboru wydziału. Przewodni- 
czącym został wybrany p. Marszałkiewicz, jego 
zastępcą p. Papara 

Omawiano również kwestyę protektoratu, 

Szarlatan przed są de m. Ubiegłego 
tygodnia odbyła się przed tutejszym sądem po-. 
wiatowym rozprawa przeciwko Janowi Konie- 
cznemu, druciarzowi, za karygodne zajmowanie 
się leczeniem ludzi. Jak śledziwo wykryło po- 
bierał Konieczny od swych pacyentów, rekru- 
tujących się w przeważnej części z włościan o- 
bojga płci honorarya, dochodzące do 60 K, w 
zamian za co rozdawał medykamenta, które w 
swem następstwie pociągały u pacyentów utra- 
tę mowy, ciężkie poparzenia i rozmaite cho- 
roby. 

Rozprawę dla zawezwania dalszych świad- 
ków odroczono. 

Kurs dlaanalfabetów. Staraniem 
tut. T. S. L. rozpocznie się z dniem 1 paź- 
dziernika br. bezpłatny kurs dla analfabetów. 
Spodziewamy się, że sympatyczna ta instytu- 
cya znajdzie poparcie we wszystkich warstwach 
naszej ludności, do której też wydział w odnoś- 
nych odezwach się zwraca. 


Wystawa pac nezostników krajowego 
kursu introligatorskie. 


Zwrócić na nią trzeba baczniejszą uwagę. 
Jest bowiem świadectwem świadomego dążenia 


rozszerzoną i to wkrótce, przyczem będzie mo-|do podniesienia naszego rzemiosła; wśród tylu 


ul. Syśstuska 2. 
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przyjmuje de chemicznego czyszczenia, @protowaula i farhewania: wszelkia 

suknie damskie w całości lub prute. — Ubrania męzkie. — Ukrauia 

Muądury wejakewe | urzędnicze. — Pióra etrasie | fantazyjne. — Boa I fatra. 

Mekie, portjery, kapy, dywany. -- Firanki wszelkiego rodzajn. — Ornaty, che- 

rągwie, sztandary, stuły | lusg przybory kościelne. — Ręknwiezki białe I kalos 
rowe, oraz wszelkie inne przedmioty w zakres ten wchedząco. 
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jawisk w naszem życiu przemysłowem, które 
ą nam powodem tylko machnięć ręką i na- 
zekań, że u nas wszystko takie brzydkie i li- 
<he — jest ta wystawa i był ten kurs tem 
rzemś rzadkiem, co budzi nadzieję i radość. 
Pełne więc uznanie i wdzięczność skierować 
aależy pod adresem przedewszystkiem Wydzia- 
łu krajowego, a nie mniej Instytutu technolo- 
gicznego Izby handlowej i przemysłowej; w 
szczególności dyr. Tatarczucha, za opiekę tak 
wydatną, że owoce tej pracy są uderzające. 
Miło jest słowa uznania dla tej instytucyi i 
ludzi w niej pracujących jak najszerszym ko- 
łom uczynić wiadomemi. Byłoby rzeczą bardzo 
wskazaną i pożądaną, by instytutowi temu 
daną była możność prowadzenia we własnym 
zarządzie wszystkich kursów, rozbitych dziś na 
krajowe, instytutowe, stowarzyszeniowe i inne, 
a to ze względu na wymienione kierownictwo 
i zespół ludzi, kierownictwu temu oddanych — 
co w wielkiej mierze zawdzięczać należy pre- 
zydyum Izby, w szczególności prezesowi Horo- 
witzowi, wicepr. Baczewskiemu oraz sekr. dr. 
Stesłowiczowi. 


Przy tej sposobności trzeba podnieść, iż 
kurs ten odbywa się po raz już drugi, a na 
przyszły rok ma się powtórzyć. Niezmiernie 
trafny był wybór nauczyciela kursu, p. Pawła 
Adama z Dóńsseldorfu. Jest to i człowiek i rze- 
mieślnik niepospolity, artysta-introligator. Rę- 
kodzielnik, istotnie dzielne dzieła ręką działa- 
jący. Sprawność ma niepospoliią i dokładność 
i pomysłowość, oraz szkołę za sobą świetną i 
doświadczenie ogromne. Przytem majster to in- 
troligatorski, co wydał szereg jedynych dotąd 
pod pewnym względem prac ze swej dziedziny. 
Spokojny systematyk i entuzyasta zarazem. 
Mówić z tym starym już dziś człowiekiem roz- 
kosznie. Jak ón się zapalił dla polskich ludo- 
wych motywów, jak on zrozumiał, że tu będąc, 
uczyć musi opracowywania tych motywów! 
Jak on za nimi szuka, jak przemyśliwa, z ja- 
kich to form roślinnych rozwinąć się mogły 
ornamenty ludowe, dziś już geometryczne, 
Istotnie zawstydzające jest, że Niemiec uczyć 
dopiero musi naszych czeladników, naszych 
przyszłych majstrów, uczyć polskiej formy zdo- 
bienia. To samo jest i w innych dziedzinach. 
Ileż razy o tem się pisze — daremnie. Dopiero, 
gdy polskości uczą nas obcy — przyjmujemy 
ją, papuga narodów. 


Gdy się Złoczów spalił, pisałem, by odbu- 
dowując go, starano się nadać architekturze 
nasz charakter: na to deputacya pogorzelców 
u p. marszałka skarżyła się, że się od nich 
wymaga jakiegoś polskiego budowania. Przy- 
kładów na to bez końca. Więc, czy niema w 
tem czegoś opatrznościowego, że wybór padł na 
Niemca tak kulturalnego i subtelnego, który 
nam zatrzymać i narzucić chce to właśnie, co 
mamy i czego się wyzbywamy ? 

Przytem jak on znakomicie uczy techniki 
i solidności roboty! Na wystawie widać było 
szereg zwyczajnych opraw papierowych i płó- 
ciennych, niezmiernie tanich. Lecz jak sumien- 
nie są wykonane, jak równo, jak nic nie spa- 
czone; jak przytem miły materyał, ładny wzór 
papieru i dobry stosunek szerokości okładki 
do grzbietu | 


Dalej widać oprawy płócienne, z wzorem 
tłoczonym na płótnie kliszą z linoleum. Potem 
skórzane z ślepymi wyciskami, ze złoconymi, 
z nałożoną skórą, z intarsyami skórnemi, z re- 
liefem skórzanym ; a wszędzie brzegi mają tło- 
czony, malowany i złocony ornament. Książka 
staje się czemś, co mówi do widza: patrz, jak 
jestem ładna! 


Dotknij ranie i wyczuj, jak jestem gładka 
lub chropowata, płaska lub wypukła; popatrz, 
jakie mam ładne kształty i proporcye, jak je- 
stem pstra, lub sharmonizowana; powąchaj 
zapach mej skóry ; spróbuj, jak lekka jestem; 
wygnij mnie, doświadcz, jak jestem elastyczna; 
otwórz mnie, a nie zawrę się, jak książka od 
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lichego introligatora ; ciesz się mną, bo ja je- 
stem taksamo ubarwioną, pachnącą, ważką, 
twemu delikatnemu dotykowi dostępną prze- 
strzenią, jak tyle innych rzeczy, cieszących 
twoje zmysły i nie zaniedbuj mnie więcej od 
innych. 

Oprawa Adama i jego czeladzi daje do- 
piero poznać tym, którzy tego nie wiedzieli, 
czem może być oprawa książki. 

Chodzi teraz o to, by się na te prawdzi- 
wie artystyczne, z wykwintniejszych często ma- 
teryałów sporządzone, a zatem niejednokrotnie 
droższe oprawy znachodzili nabywcy, — by 
instytucye dawały cenniejsze książki cenniej o- 
prawiać — tak, iżby korzyść z tych świetnych 
kursów była trwała. 

Do najtęższych uczniów kursu, którzy czy 
to inteligencyą, czy zawodowem wykształceniem 
mogli dorównać szybkiemu tempu ledwie sze- 
ściotygodniowego okresu nauki, należeli pp. 
Janikowski, Dąbrowski i Michejda. W tej trój- 
cy wyszczególnić trzeba p. Janikowskiego, któ- 
rego indywidualność skłania się ku oparciu na 
starych oprawach i którego spokój i wytra- 
wność domagają się, by instytucye, powołane 
do popierania przemysłu, zajęły się nim, jako 
wysoce utalentowanym rzemieślnikiem. 

M. Olszewski. 


piorwiocaki idei T S. L 


Potężne hasło oświaty Indu sięga swoimi 
korzeniami w historyę narodu zapewne przy- 
najmniej u schyłku XVIII wieku. W Galicyi 
natomiast w kształtach, zbliżonych do form 
konkretnych dzisiejszej organizacyi T. S. L., 
przejawia się dopiero w siódmym  dziesiątku 
lat ubiegłego wieku. 

Nie od rzeczy będzie w roku jubileuszo- 
wym T. S. L. przypomnieć czytelnikom czyn 
na polu oświaty ludu z pierwszych lat ery 
autonomicznej, datującej się r. 1867. 

Oto już w styczniu r. 1872 grono dziel- 
nych i wybitnych pracowników na niwie na- 
rodowej kultury zakłada „Komitet główny 
do zbierania składek na szkoły lu- 
dowe*; tak opiewała nazwa Komitetu pionie- 
rów oświaty ludu, któremu 21. stycznia 1872 
roku pozwoliło namiestnictwo na zbieranie 
składek w całym kraju. 

W szeregu wybitnych założycieli Ko- 
miietu spotykamy pamiętne nazwiska Florya- 
na Ziemiałkowskiego, ks. Adama Sapiehy, 
Włodz. hr. Dzieduszyckiego, Tad. Romanowi- 
cza i wielu innych. 20. stycznia 1872 r. Komi- 
tet ukonstytuował się i wybrał na przewodni- 
czącego Alfreda Młockiego, zast. Alex. Jasiń- 
skiego, na skarbnika Franc. Zimę, na sekreta- 
rzy Tad. Romanowicza i Skałkowskiego. Tegoż 
dnia wydano odezwę do kraju i zamianowano 
delegatów dła komitetów prowincyonalnych. 


W ciągu roku powstało w kraju 268 ko- 
mitetów lokalnych, a suma zebrana od 1. lute- 
go 1872 r. do 29. sierpnia 1873 roku wyniosła 
70.331 złr. 25 ct. Trudno dziś dociec, dlaczego 
„Komitet główny* nie przeistoczył się w stałą 
organizacyę oświatową, jeno zebrany fundusz 
przeznaczył na fundacyę, której zakreślił zada- 
nie wspierania odsetkami od zebranego kapitału 
gmin, nie mogących własnym kosztem zbudo- 
wać szkoły. Co ciekawsza, że fundacya ta po- 
dobno dotąd nie weszła w życie. Ale akt ten 
obywatelskiego ducha zapewne nasuwał nieje- 
dnokrotnie myśl stworzenia stałej organizacyi 
szerzenia oświaty ludowej. Niebawem bowiem 
zawiązuje się (w r. 1878) we Lwowie towarzy- 
stwo „Oświata ludowa*, następnie w roku 1881 
„Tow. oświaty ludowej dla Lwowa i okolicy“, 
które dziś już nie istnieje, a w r. 1882 powsta- 
je w Krakowie „Towarzystwo oświaty ludowej“, 
ale żadna z tych organizacyi nie osiągnęła tak 
świetnego rezultatu, jak zrodzone pod tchnie- 
niem wiekowego wspomnienia wielkiego dzieła 
Trzeciego Maja — T. S. L. 


K. W. 


W dniu 2 września został otwarty ; 
magazyn świeżych kwiatów oraz roślin 
dekoracyjnych i wszelkich innych robót w Za- 
kres kwieciarstwa wchodzących 
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Adw. Dr. Szymon Faust 


we Wiedniu, I. Wipplingerstrasse 14, przeniósł swa 
kancelaryę na ul. 7 
I. Bchwertgzasśse 4 


(wchód od ul. I. Wipplingerstrasse 16—18). 


„LE DELICE“ 


Najlepsze egipskie papierki cygaretowe i tutki WSZĘDZIE 
DO NABYCIA. 859 


Specyalista chorób uszu, nosa I gardła 


Dr. J. Berlstein 


ord. od 3—85, ul. Słowackiego 16. 


1061 Telefon 1685. 


Specyalista chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Zygiryd Diamant 
Lwów, Sykstuska 17. 
Ordynuje od 3—5. 1178 Telefon 1646. 


Wadya i Kaucye 
WEIDE na książ, oszcz. Ji 2 il, 


i rach. bietący 
Finansowanie pelihioniy 


i wszelkie transakcye bankowe 


przeprowadza 


OSTEDNÍ RANKA CESKĄCH SPOMITELEN 


Filia we Lwowie. 


UL. HALICKA L. 21. 
Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wiecz. 
bez przerwy. 1068 


i Pan wie 
Dr. Zofia Silberstein-Diamantowa 


sekundaryusz szpitala powsz., ordynuje wyłącznie dla ko- 
biet w chorobach skórnych i kosmetyce lekarsk. Ord. od 
2 do 4. UI. Sykstuska 17. — Telefon 1646. 1179 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. I. Hescheles 
powrócił i ordynuje ul. Słowackiego 3. 1198 


Okulista 


Docenf dr. WIKTOR REIS 


powrócił — ordynuje ul. Akademicka 1. 26. 


Adwokat dr. Marek Fell 


przeniósł kancelaryę na ulicę Słowaekiego liezba 16, 
w parterze. Telefon 1081. 


Dzisiaj, intro. pojutrze 196 


WYSTAWA 


kursów sztuki stosowanej M. WEXÓWNY, ul. 
Piekarska 1. 5. — Wstęp wolny! 
Docent cho- 


rób usznych Dr. Teofil Zalewski 


ord. w chor. uszów, nosa, gardła i krtani od 12—1i od 
3—5 ul. Sykstnska 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) 686 


A. Mrzyiewnki i |. Francal 


Lwów,Ąkademicka 22, róś Zimorowicza. 


Polecamy się laskawym wigłędem P. T. Pakliezności. 
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EKONOMISTA. 
półki zarobkowe Í gospodarce. 


Rozwój instytucyi fiūansowych daje zwy- 
kle dokładny obraz położenia ekonomicznego 
kraju i świadczy o mniejszem lub większem 
wzrastaniu dobrobytu. To też z ogłoszonego co 
dopiero sprawozdania „Związku Spółek zarob. 
i gosp.“ w Księstwie Poznańskiem za rok 1910 
nabrać można należytego pojęcia o stanie i roz- 
woju życia gospodarczego w Księstwie. Postęp 
wszędzie znaczny, Do Związku należało Spółek: 


ku ję y 24 

53 8.5. 5.8 

AP OR g úg 
1890 72 — — — 72z 26553 członk. 
1900 112 4,— 10 126., 58505 `, 
BB, (4 10% (LZ "175 „81107, 
1910 185 19 50 11 265 „ 125108 , 


Z tego przypadało na Związek w r. 1908 
Spółek 234 z 105793 członkami. 

W okresie tym wzrosła zatem liczba człon- 
ków Związku o 180 pre., a w całych Prusiech 
o 128 pre. W obydwóch prowincyach: poznań- 
skiej i zachodnio-pruskiej było ogółem w 1908 
r. Spółek zarejestrowanych 1910 z 271452 człon- 
kami. 

Z liczby tej posiadał Związek w roku 1897 
36 prc, a w r. 1908 — 39 pre. członków. Na- 
tomiast ludność polska tworzyła w Księstwie i 
Prusach Zachodnich w r. 1905 — 49 pre. mie- 
szkańców. 

W Spółkach pożyczkowych Związku, któ- 
re podały zawód swych członków, zaliczało 
się do % 


1873 1890 1910 
rolników 2071 13632 63767 
przemysłowców 1655 5147 17870 
przedstawicieli innych zaw. 945 2909 9409 


4671 21688 91046 


Mniejszy stosunkowo udział rolników w 
dawniejszych latach tłómaczy się tem, że ruch 
spółkawy wyszedł w Księstwie ze sfer rzemieśl- 
niczych, ztąd też w pierwszym rzędzie garnęli 
się przemysłowcy do Spółek ; oczywiście wobec 


przewagi rolnictwa w Księstwie musieli przed- | ” 


stawiciele tegoż wkrótce i tutaj większość u- 
zyskać. 

Wzrost kapitałów obrotowych w Spółkach 
należących do Związku widoczny z poniższego 
zestawienia : 


Udziały Rezerwy Depozyta 

1880: 1249107 357034 5219266 

1890: 2683444 1177635 12523183 

1900: 7354506 2869580 37787516 

1910: 23786267 12318906 204612829 
Natomiast „Ogólny Związek niemieckich 
Spółek“ (systemu Schulze — Delitzsch), naj- 


większa organizacya spółkowa Rzeszy niemiec- 
kiej, wykazuje poniższe przeciętne cyfry : 

1875 — 102505 mk. udziałów 

1890 — 109216 , 8 

1909 — 224632 s 

Oszczędności złożone w Spółkach przekro- 
czyły w r. 1906 sumę 100 milionów mk, a w 
T. 1910 — 200 milionów. 

Zmniejszenie się przyrostu w r. 1907 do- 
wodzi, że ówczesny kryzys wszechświatowy dał 
się we znaki. Co do dwóch ostatnich lat dodać 
należy, iż w r. 1909 umieszczono po raz pierw- 
szy w stałystyce jedną z większych Spółek, nie 
należącą dotąd do Związku, z 3:6 milionami 
depozytów, którą to kwotę trzebaby, celem o- 
trzymania dokładnych liczb porównawczych, 
"odciągnąć z ogólnej sumy za rok 1909; czyli, 
Że największy absolutny przyrost oszczędności 
osiągnięty został w r. 1910. 

Stosunek majątku własnego (t. j. udziałów 
i rezerw) do obcego (depozytów, pożyczek ban- 
kowych i t. d.) był w wszystkich Spółkach ra- 
zem wziąwszy: w roku 1880 — 1 : 34, w roku 
1890 — 1:33, w roku 1900 — 1:39, w ro- 
ku 1905 — 1:47, w roku 1910 — 1:59. 

Poszczególne Spółki oczywiście wielce od- 
biegają od tych przeciętnych liczb, mianowicie 


mniejsze, w ostatnich latach założone, nie zdo- 
łały jeszcze zebrać dostatecznych funduszów 
własnych, któreby stały w odpowiednim sto- 
sunku do kapitałów obcych. W „Związku nie- 
mieckich Spółek rolniczych" (systemu Raiffei- 
sena) przewyższają kapitały obce 25 razy ma- 
jatek własny. 

„Rolniki* pracowały w roku sprawozdaw- 
czym kapitałem obrotowym  7,170.115 mk. 
(udziały i rezerwy 921.177 mk., pożyczki ban- 
kowe i kredytorzy 6,248.938), czyli, że na każ- 
dego „Rolnika* przypadało przeciętnie majątku 
własnego 19.191 mk., obcego 130.186. 

Przypływ i odpływ kapitałów spółkowych 
reguluje Bank Związku, który posiadał depo- 
zytów: 


spółkowych od osób pryw. Razem 


1908 , 11,865.277  19,089.7698  30,955.046 K 
1909 _ 8,489.365  20,684.949 29.174.314 , 
1910 _ 8,065.079  24,797.761  32,862.840 , 


Z cyfr tych widoczne, jak znacznym flu- 
ktuacyom, odpowiednio do zmiany konjunktur 
i położenia rynku pieniężnego, podlegają depo- 
zyta spółkowe, składane w Banku Związku; 
to też dla Spółek ma centralna instytucya, 
umiejąca się zastosować do tych zmian, donio- 
słe znaczenie. Chcąc sprostać swemu zadaniu, 
lokuje Bank Związku w większej mierze, niż 
inne banki akcyjne, część swych kapitałów w 
aktywach, dających się łatwo zrealizować (t. j. 
w efektach, bankach i gotówce). Podczas gdy 
zwykle zużywa się na to, jak statystyki wyka- 
zują, 12—14 pre. funduszu obrotowego, wyno- 
siły w Banku Związku pozycye te 
w r. 1908 mk. 7,213.564 wobec mk. 34,779.263 kap. 

[obrotowego 
1909 „ 6,010.282 , a 37,050.101 , 
„ 1910 „ 9,491.097 42,347.828 ,„ 

a więc 1908 : 20,7 pre., 1909 : 16,2 pre., 
1910 : 22,4 pre. kapitału obrotowego, a depo- 
zytów natychmiast płatnych było w r. 1908 — 
12,652.251 marek, w r. 1909 — 9,096.446 mk., 
w r. 1910 — 11,027.605 m. 

Z tych ostatnich miało zatem pokrycie 
w aktywach, stojących do natychmiastowej 
dyspozycyi w r. 1908 — 57 pre. w r.91909 — 
66 pre., w r. 1910 — 86 pre. 

Liczba członków, rozdzielona na poszcze- 
gólne kategorye Spółek, wynosiła: 


1908 1909 1910 

w Spł. pożyczkowych 91018 100497 107707 
„ ziemskich 3712 3780 3944 

„ Rolnikach 4205 5001 5846 
„ różnych 6858: 7571 7611 
105793 116849 125108 


Spółki kredytowe wykazują w roku spra- 
wozdawczym przyrost członków 7'1 pre., w ro- 
ku poprzednim 10'4 pre. W „Rolnikach* pod- 
niosła się liczba członków nawet o 16'9 pre. 
(1909: 18-9), najlepszy dowód, że instytucye te 
odpowiadają rzeczywistej potrzebie. Pouczają- 
cem jest porównanie ruchu spółkowego w Księ- 
stwie z ogólnym rozwojem towarzystw spół- 
dzielczych w państwie pruskiem. 

Podług urzędowej słatystyki naliczono 
tutaj: 
przy końcu 1897: 
1908: 


8215 Spł. z 1,113.065 czł. 
15777 „ „ 2,529.024 


Lwów, 28. września. 


Monopol zapałkowy. Blizkość terminu, w 
którym wchodzi w życie zakaz używania bia- 
łego fosforu do fabrykacyi zapałek, bo już z 
dniem 1-go stycznia 1912, robi kwestyę mono- 
polu zapałkowego w najwyższym stopniu aktu- 
alna. Pożądanem, a nawet wręcz koniecznem 
z punktu widzenia uprawnionego interesu za- 
grożonych w swej egzystencyi mniejszych i śre- 
dnich fabryk zapałek jest jak  najśpieszniejsze 
powzięcie decyzyi przez rząd co do treści pro- 
jektu, który ma być już w pażdzierniku b. r. 
w parlamencie wniesiony. 

Dla utrzymania obecnego stanu galicyj- 
skiej produkcyi a zatem i dla zapewnienia egzy- 
stencyi setkom rodzin, zajętych w tej gałęzi 
produkcyi robotników, możliwy dla nas do 
przyjęcia byłby tylko monopo! sprzedaży, po- 
łączony z ustawowem skontyngeniowaniem fa- 
bryk. 
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Gdyby monopol nie mógł być uchwalony 
przez Radę państwa do 1. stycznia 1912, to 
wtedy koniecznością byłaby bezpośrednia po- 
moc finansowa państwa dla zagrożonych fabryk, 
a to przez umożliwienie długoterminowych, 
nizkoprocentowych inwestycyjnych pożyczek, w 
którym to celu państwo mogłoby pewną powa- 
żniejszą kwotę ulokować w Banku przemysło- 
wym. 

Bez takiej pomocy, względnie bez wpro- 
wadzenia monopolu, opartego na skontyngento- 
waniu fabryk, nasz osłabiony zakazem używa- 
nia fosforu przemysł zapałkarski będzie wyda- 
ny na iup zabójczej konkurencyi potężnych 
przedsiębiorstw zachodnich. 

W sprawie tej Centr. Związek galic. prze-; 
mysłu fabrycznego odniósł się obecnie znowu 
o nagłą pomoc do Koła Polskiego, poszczegól- 
nych posłów. ministra Zaleskiego, ministerstw 
ressortowych, wreszcie do Izb handiowych i Wy- 
działu krajowego. 


Kali. Słowo, brzmiące tajemniczo, alche- 
micznie czy kabalistycznie. Oby było zakłę- 
ciem, które otworzy wnętrzności naszej ziemi i 
da nam nowe skarby soli potasowych: sylwi- 
nu, kainitu i t. p., za które dziś rolnictwo na- 
sze opłaca się Niemcom sowicie, a których do 
podniesienia swej wytwórczości tak niezbędnie 
potrzebuje. 

P. Maryanowi Jaroszyńskiemu, do- 
tąd zawiadowcy a obecnie prezesowi Rady 
nadzorczej spółki z ogr. por. „Kali*, należy się 
wdzięczność za to, że powziął śmiałą myśl 
utworzenia konsorcyum dla zbadania i eksplo- 
atacyi soli potasowych, widząc jasno, że w 
najlepszym razie dziesiątki lat miną, zanim 


Jślimacza biurokracya zdecyduje się na próby 


otwarcia Sezamu. Myśl nietylko powziął, ale 
przystąpił do jej wykonania, zebrał kapitały i 
właściwym sobie a tak u nas niezwykłym, bo 
niesłabnącym rozmachem rozbijał, jak taranem, 
trudności, które piętrzyli przed nim ci, którzy 
sami nie byliby zdolni do ekonomicznego czy- 
nu, zwłaszcza skarb państwa. 

Dzielny pomocnik przybył p. Jaroszyń- 
skiemu w osobie p. Adama Łachocińskie- 
go, dyrektora administracyjnego Spółki. Wy- 
szedłszy z doskonałej szkoły Centralnego Zwią- 
zku galic. przemysłu fabrycznego, wniósł w 
nader trudne rokowania z rządem, krajem 
i bankami tę rozwagę i ostrożność, ten spryt 
kupiecki i wprawę psychologiczną, tę konse- 
kwencyę, które jedynie w trudnych naszych 
warunkach zapewniają szczęśliwe dobicie do 
portu. © 

Rejestr handlowy notuje obecnie przy fir- 
mie „Kl“ następujkcą zmianę : 

Wystąpili dotychczasowi zawiadowcy Ma- 
ryan Jaroszyński i Henryk Potworowski, a w 
ich miejsce wybrani: Adam Łachociński, b. dy- 
rektor ekspozytury Centr. Związku gal. przemy- 
słu fabr. w Wiedniu, obecnie we [Lwowie i 
Stanisław Majewski, inżynier we Lwowie. Pro- 
kury udzielono dr. Ludwikowi Roehrowi, we 
Lwowie. 

Centrala elektryczna w Sierszy. W naj- 
bliższym czasie przystąpi się do budowy cen- 
trali elektrycznej w Sierszy (Bank przemysłowy 
we Lwowie), która dostarczać będzie prądu do 
Krakowa. Od kilku dni prowadzone są gorącz- 
kowe studya nad trasą przewodów zbudować 
się mająckj centrali elektrycznej w Sierszy do 
Krakowa. Przekonano się mianowicie, że daleko 
ekonomiczniejszem będzie dla gminy miasta 
Krakowa, aby zamiast rozszerzenia obecnej cen- 
trali miejskiej lub budowy nowej centrali w ob- 
rębie miasta pobierać prąd z centrali elek try- 
cznej w Sierszy. Jeżeli się zważy, że centrala 
Krakowa potrzebuje już dzisiaj blizko 1000 wa- 
gonów węgla rocznie, to na samych kosztach 
przewozu węgla do Krakowa oszczędzi miasto 
przeszło 30.000 koron. » 

Rozszerzęnie godzin urzędowych w u- 
rzędzie pocztowym w Oświęcimiu. W listo- 
padzie z. r. wystosowały Sekcya Związku fa- 
brycznego w Oświęcimiu, tudzież Magistrat m. 
Oświęcimia obszerny memoryał do kraj. Dyr. 
poczt i telegrafów, w którym przedstawiono 
konieczną potrzebę wybudowania nowego bu- 
dynku pocztowego, zaprowadzenia całonocnej 
służby telefonicznej i telegraficznej, pomnożenia 
liczby urzędników i listonoszy, doręczania ko- 
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respondencyi listowej czwartą ekspedycyą około 
godziny 5 po południu, rozszerzenia godzin u- 
rzędowych przy nadawaniu listów do godziny 
8 wieczór etc. etc. 

W.tych dniach zawiadomiła kraj. Dyr. 
poczt i telegrafów Sekcyę Związku fabrycznego 
w Oświęcimiu, że w uwzględnieniu życzeń 
przemysłowców oświęcimskich zaprowadza się 
z dniem 15 b. m. doręczanie korespondencyi w 
Oświęcimiu czwartą ekspedycyą około godziny 
5-tej po południu, oraz rozszerzenie godzin u- 
rzędowych przy nadawaniu listów do godziny 
7-mej wieczór. Co do pomieszczenia urzędu po- 
cztowego na dworcu kolejowym w Oświęcimiu, 
to sprawa budowy nowego budynku poczto- 
wego jest w toku. 

Równocześnie przedłożyła Dyrekcya poczt 
i telegrafów we Lwowie ministerstwu handlu 
wniosek na zaprowadzenie w urzędzie poczto- 
wym w Oświęcimiu całonocnej służby przy te- 
lefonie i telegrafie, dalej na pomnożenie liczby 
urzędników i listonoszy. 


Plaga dymu W Anglii, gdzie plaga dy- 
mu daje się bardzo dotkliwie odczuwać w licz- 
nych centrach fabrycznych. stała się kwestya 
zmniejszenia dymu w wysokim stopniu aktu- 
ainą. — Celem możliwie praktycznego rozwią- 
zania tej kwestyi urządzoną będzie w listopa- 
dzie br. w Manchester wystawa urządzeń gazo- 
wych i elektrycznych dla celów kuchennych, 
opału, oświetlenia i wentylacyi, tudzież nowych 
wynalazków do bezdymnego spalania węgli. 
Podobna wystawa, ale już o międzynarodowym 
charakterze przygotowuje się w Londynie na 
maj 1912 pod protektoratem najznakomitszych 
instytucyi chemicznych, sanitarnych i komer- 
cyalnych. 

Z obydwoma wspomnianemi wystawami 
połączone będą zawodowe kongresy. 

Zwracamy na te wystawy i kougresy u- 
wagę naszych sfer przemysłowych i władz eko- 
nomicznych. 


Przemysł a imigracya do Stanów Zje- 
dnoczonych. Niezawodną miarą ogólnego poło- 
żenia przemysłu w Stanach Zjednoczonych „są 
daty statystyczne o imigracyi do tego kraju. 
Z reguły zmniejsza się imigracya z chwilą 
upadku przemysłu, a zwiększa się natomiast 
liczba powracających do ojczyzny emigrantów. 
Według urzędowkgo sprawozdania z przed kil- 
ku tygodni urzędu emigracyjnego w Nowym 
Yorku, wpłynęło w roku fiskalnym do dnia 
30 czerwca b. r. 932.365 zamorskich podróż- 
nych do portu w Nowym Yorku, kiedy w r. 
fiskalñym do 30 czerwca liczono ich 1,083.234. 
180.214 obcokrajowców i 154.635 obywateli 
amerykańskich przybyło, jako pasażerowie ka- 
jut, a 369.494 obcokrajowców i 28.022 obywa- 
teli ameryk. na międzypokładzie. Natomiast w 
roku fiskalnym od 30. czerwca 1910 przybyło 
170.436 abcokrajowców i 139.683 obywateli 
amerykańskich w kajutach, a 741.590 obco- 
krajowców i 30.525 obywateli ameryk. na 
międzypokładzie (III. klasą). Zwrócono do kra- 
ju w roku bieżącym 12.917, zaś w roku prze- 
szłym 14.781. Druga polowa roku fiskalnego 
wykazuje znaczny upadek imigracyi w poró- 
wnaniu z drugą połową fiskalnego roku prze- 
szłego, jak to widocznem jest z następującego 
zestawienia imigracyi za dwa ostatnie lata, a 
mianowicie: 


miesiąc 1909/10 1910/11 
lipiec 61.039 59.564 
sierpień 54.169 69.696 
wrzesień 61.494 71.167 
październik 71.642 73.635 
listopad 72.718 63.355 
grudzień 59.109 51.816 
styczeń 42.859 29.106 
luty 50.873 36.440 
marzec 121.398 758306 
kwiecień 118.206 83.575 

j 113.308 70.030 
czerwiec 85.216 57.017 
Razem 912.026 749.708 


Zestawienie to wykazuje zmniejszenie się 
imigracyi o 163.318 osób, cyfra ta jednak jest 
jeszcze większą w roku kalendarzowym, imigra- 
cya bowiem, jak już powiedziano, znacznie 
zmniejsza się. Okoliczność ta wskazuje wyraźnie 
na niekorzystny stan przemysłu w Stanach Zje- 
dnoczonych. Stan ten potwierdzają również roz- 
miary fali powrotnej emigrantów, przewyższają- 
cej liczbę powracających w porównaniu do pół- 
rocza 1910 o 60.000 osób. 


Oszustwo wystawowe, Stała komisya 
wystawowa dla przemysłu niemieckiego w Ber- 
linie ostrzega przed notorycznym oszustem wy- 
stawowym, niejakim Berczi, agitującym jako 
„Komisarz generalny* za obsyłaniem mającej 
się rzekomo odbyć w jesieni b. r. w Antwerpii 
wystawy: „Exposition Internationale d'Alimen- 
tation, Brasserie, Vins et Liquers etc.*, zastrze- 
gając. sobie wynagrodzenie za odznaczenie wy- 
stawionych fabrykatów złotym medalem. 


Marki ochronne w Rosyi. Ministerstwo 
handlu zmieniło rozporządzeniem z 8-go maja 
1904 L. 20034. (Oesterr. Patentblatt 1904, pag. 
466) rozporządzenie ministerstwa robót publi- 
cznych z 2-go b. m. L. 87/6—XXVa o tyle, że 
w tej mierze nie pośredniczy już więcej firma 
Hecht i Laube, lecz wyłącznie Louis Hecht w 
Petersburgu, Simionowskaja Nr. 3, do którego 
należy wprost zwracać się w odnośnych spra- 
wach. Za pośredniczenie w rejestrowaniu mar- 
ki ochronnej w Rosyi opłaca się obecnie pod- 
wyższoną należytość w kwocie 25 rubli. 

Inne postanowienia rozporządzenia mini- 
steryalnego z roku 1904 pozostają w mocy. 


Marki ochronne indyjskie. Dalszy ciąg 
zbioru indyjskich marek ochronnych i ostrze- 
żeń przed naśladownictwem, ogłoszonych w I. 
kwartale 1911, w dziennikach anglo-indyjskich 
można przejrzeć w urzędzie rejestrowania ma- 
rek ochronnych i wzorów [Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie w godzinach urzędo- 
wych najdalej do 30 b. m. 


Przywóz włosów i używanych worków. 
Ograniczenia dla przywozu włosów ludzkich 
i używanych worków z Azyi i Egiptu wydane 
z powodu obawy zawleczenia dżumy, zostały 
zniesione. 

Wobec tego wolno będzie sprowadzać 
włosy ludzkie i warki używane (co posiada 
wielkie znaczenie dla zakładów przemysłowych, 
trudniących się fabrykacyą i wysyłką cementu) 
z Azyi i Egiptu bez zachowania dotychczaso- 
wych uciążliwych formalności. 

Sprawozdania targowe. Miedż: Rynek 
miedzi odznaczył się w ubiegłym tygodniu 
małem ożywieniem i obroty były skromne. 
Wpływały na to niepokojące wieści o możli- 
wości wojny między Niemcami a Francyą, 
wobec czego ceny, pomimo korzystnej amery- 
kańskiej statystyki uległy zniżce. Pod koniec 
tygodnia dopiero ceny na skutek zakupów ze 
strony konsumentów nieco się poprawiły. 

Cyna: Ponieważ syndykat rzucił na ry- 
nek znaczniejsze partye cyny, przeto ceny 
znacznej uległy zniżce i zdaje się, że chce on 
obecnie pozbyć się nagromadzonych zapasów 
i kontraktów. Wobec tego artykuł ten jest 
obecnie w niepewnem i bardzo niebezpiecznem 
położeniu i stan ten trwać będzie tak długo, 
dopóki syndykat swoich zapasów się nie po- 
zbędzie. 

Ołów: Usposobienie mocne przy chętnym 
pokupie osobliwie towaru. 

Cynk: Usposobienie bez zmiany mocne, 

Zboże: Po peryodzie silnej zwyżki cen 
na rynkach zbożowych międzynarodowych na- 
stąpił ruch wsteczny, którego jednak charakter 
nie jest dość wyraźny. Wieściom o bardzo nie- 
pomyślnych wynikach urodzajów zbóż zaprze- 
czają ostatnie obliczenia statystyczne, według 
których w ogólnej sumie urodzaj wszechświa- 
towy pszenicy i żyta jest średni, w niektórych 
krajach nawet większy nieco niż w roku ze- 
szłym. Zaofiarowanie jest spokojne, lecz dosyć 
czasem mierne tak, że rynki międzynarodowe 
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sa zaopatrzone tak, iż potrzeby są zaspokojone. 
Niepokojący wpływ na sytuacyę ogólną wy- 
wiera stwierdzony niedobór jęczmienia, owsa, 
paszy w ogólnościi co najbardziej ziemniaków, 
które jednak stanowią bardzo dużą pomoc w 
pożywieniu ludności i inwentarza. 

Zapasy zbóż są dostateczne, a stan zasie- 
wów, dzięki przyjaznej pogodzie — pomyślny. 

W tych warunkach usposobienie ogólne 
osłabło, ceny przybrały kierunek zniżkowy, 
który rozwija się dosyć jednolicie i spokojnie 
na całej linii, 

Dostawa sukna dla żandarmeryi. Mini- 
sterstwo obrony krajowej nie rozpisuje ofert. 
na dostawę sukna dla żandarmeryi, lecz odna- 
wia z roku na rok kontrakty z dotychczaso- 
wymi dostawcami, odkładając rozpisanie ofert 
aż do zadecydowania planowanych zmian w 
kolorze sukna. Proceder taki może się przecią- 
gać w nieskończoność z oczywistą szkodą fa- 
brykantów sukna, mamy jednak nadzieję, że 
podjęta wspólna akcya centralnego Związku 
gal. przem. fabrycznego i Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie może zdoła spowodo- 
wać rozpisanie ofert na r. 1912 o ile możności 
osobno dlą zapotrzebowania żandarmeryi gali- 
cyjskiej i z egraniczeniem na galicyjskich ofe- 
rentów. 

Dostawa nafty i drzewa. C. k. dyrekcya 
Zakładu karnego w Wiśniczu rozpisuje niniej- 
szem licytacyę na dostawę nafty i drzewa opa- 
łowego na rok 1912 z terminem do 19. paź- 
dziernika 1911 do 12-tej godziny w po- 
łudnie. 

Zapotrzebowanie roczne wynosi około 
9000 kg. nafty, względnie około 1700 m* drze- 
wa miękkiego i około 100 m? drzewa bukowe- 
go. W ofertach powinna być podana cena za 
100 kg. nafty, względnie za 1 metr kubiczny 
drzewa loco c. k. Zakład kary w Wiśniczu. 
Bliższych szczegółów można zasięgnąć w Za- 
kładzie karnym w Wiśniczu. 


Sprawozdanie giełdowe i towarowe. 


Zboże. 

Sprawozdanie targowe Izby kapłeckiej we Lwowie 

Lwów, dnia 28, września 1911. Dziś notujemy za 59 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowaa 

Pszenica prima 11°75, do 12*—. Żyto prima 950 
do 9-75. Jęczmień prima 7:50, do 8*—. Owies pański pri- 
ma 9-00, do 9'25. Kukuradza prima =*=, do —*—, Rze- 
pak zimowy 15*—, de 15:25. Siemię Iniane —'—, do 
=*=. $łemię konopne —*—, do ——=. Tymotka —*—, do 
=*=, Koniozyna czerwona prima 75*—, do 80*—, Koni- 
czyna biała prima 95*—, do 100:—, Anyż plaski —.— 
do v='—, okrągły —*—, do ===. do gotowania 
Wiktorys 12-—, do 13-—, zielony 13*—, do 14—, Groei 
pastewny —*—, do —*—. Bobik koński 8-—, da 8'25 


Wyka 8-50, do 9-26, Otręhy pszenna —*—, do 
żytne =*=, do —.= Chmiel —*—, do —*—. 


Spirytus surowy bez po- 
datku i bez kosztów ekspady- 
cyjnych . « « 1 « 1 «a a s 
loco stacye paritas Husiatyn. . 
loco stacye paritas Tarnopol. . 
łoco stacye paritas Sokal . . . 
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

finerye Lwów . s. « . . 
Ceny spirytusu za 10.000 lite 
procent, e o 4 a a » ‘s 


54*75/55725[35* — |36:25 
55.—|55,50[35' — |35 50 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Banku rolniczego 
we Lwowie. 


Lwów dnia 28. września 1911. Dais notujemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
12-00 do 1240, Żyto gotowe 9*70 do 10:60. Owies obro- 
czny gotowy 7'80 do 8:—. Jęczmień pastewny 7'50 do 
8:00, Jeczmień browarniany 8'56 do 950. Groch do go 
tewania 10*-— do 14—, Wyka —' — do —'—. Koniczyna 
czerwona 385*— da 95'*—. Koniczyna biała J10-— do 
136—, Koniczyna szwedzka 70*— do 80*—, Tymotka 
= do —— 
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Tapicer Dekorałor 


przyjmuje wszelkie roboty 
meblowe dekoracyjne tapeto- 
towania 


KAZIMIERZ AROSER 


Piekarska 32. 3192 


tanisławowa Brzozowska 
knrs języków, literatury 
włoskiej, francuskiej, angiel- 


Żywe ryby 
codziennie tanio do nabycia. 


Ormiańska 4. Salomon A 
witz. 96 


awiadamiam _ niniejszem 
Szan. Panie, że wróciwszy 


iz Wiednia otworzyłam pierw- 


szorzędny Salon sukień dam- 
skich i kostyumów angiel- 


„Gazeta Wieczorna* z dnia 28. września 1911. 
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L= im or 4 m w ne muj AETA | 

W doam pod l. 62 przy ml. Syksfu- 
skiej (róg Kleinowskiej) są do wynajęcia: dwa 
mieszkania składające się z 3 pokoi, kuchni etc. 
na wysokim parterze i I. piętrze, mieszkanie 
kawalerskie o 2 pokojach, wreszcie lokal skle- 
powy, składający się z czterech ubikacyi, na- 


dający się znakomicie na handel korzenny, śnia- 
dankowy, mleczarnię etc.; położenie mieszkań, 


PRECZ Z MEBLAMI DREWNIANYMI! 


I. GAL. ZAKŁAD WYROBÓW MEBLI METALOWYCH 
Jana WOZzaCZYLSKIOSO 
bwów, uł. bindego 6. 
wyrabia (nie sprowadza tandety !) łóżka, umywalnie, szatk 
nocne, toalety, meble luksusowe, urządzenia dla lekarzy 
it. p. według własnych lub nadesłanych rysunków. 


547 


gą + 


PPINENENIE 


kich, przy ul. Sykst sa 
skiej, zbiorowo lub oddziel- ||, 33, przy ykstu ej 


nie. Zgłoszenia: Księgarnia Matyida RU oraz sklepu bardzo dogodne i słoneczne, 
Polska. 3193 i i 
R TIA, RETE t xe ` Bliższa wiadomość w kancelaryi 
| eca Notaryusz z= |H BAWEMNA do CZJSICZENIA MASZYN 
Dr. dana Regieca Notaryusz siwotom.m adw. Dr. Gilasera 


Zakład ortopedy, masażu, uj č 

A 3 GAZ „ |kuje rutynowanego kandyda- 
ZZA, p! szwedzkiej leczą P anoite do E. 
czej, przeniesiony na ulicę Zgłoszenia z podaniem wa- 


Bielowsbiego „5. 3194 Lanków przyjmuje p. Tekiel- 
dębowe beczki, na- 


ski, architekt w Rzeszowie. 
Dobre dające się do kwa- 


1288 
szenia ogórków i kapusty ta- 
nio do nabycia we fabryce, 
cukrów Panieńska 23. 3198 


ul. Sykstuska | 40 I. p. w godzinach popo- 
łuuniowych. 


A fi biała, półbiała i kolorowana, kardowana | 4 
w motkach. Oferuje po najdostęp. cenach: j 
Pierwsza śalicyjska fabryka [EG 
bawełny do czyszczenia ma- | 
szyn Mendelsohn, Platzker, 
Arnold w Stanisławowie II. 


W szkole tańców następczyni Praksedy 
z Sozańskich STENGEL, rozpoczęły się wpisy. 
Wiadomość Szeptyckich 1. 9. 1291 

Udziela się lekcyi najnowszą metodą. 


Adwokat Lieberman w Przemyślu 


przyjmie zdolnego koncypienta z egzaminem 
adwokackim. 1205 


Pann a inteligentna, z do- 

brego domu, po- 
siadająca egzamin z rachun- 
kowości państwowej i awu- 
letnią praktykę biurową po- 
szuknje natychmiastowej po- 
sady. Adres: Polna 12, Pe- 
trowicz. 3197 


Spólnik potrzebny do istnie- 
jącego już Wydawnictwa 
„Tygodnika“ z wkładem kil- 
ku tysięcy Koron któryby ob- 
ją} prowadzenie interesu. Zgło- 


szenia Bioro komercyalne Zy-lg men pecęg=n=— 
bicia 28: G6OOCOOOOCO 
naa 


W zupełnie odnżowienej kawiarni 


BRELIMEYERA 


przy ul. Pańskiej, róg Piekarskiej 
mase summ jako nowość — na ogólne żądanie: 


BY" Ciepłe potrawy przez całą noe 


codziennie od 9-tej wieczór 680 


Koncert muzyki wojskowej. | 


Doskonała wentylacja DA] | ar ar 
| 


5 CES.KRÓL. 


Proszę żądać próbek icenników. 


| Niebywałe! 
| W ciągn 3 minut obrać można 2 do Ę 
i 25 kg. kartofli, obieraczką 


„MOPPLK* 


zależnie od wielkości maszyczi. — CENA 00 K 30 POWYŻEJ, 


„Hoppla* maszynki nadają się dla kuchni domo- 
wych, restauracyi, hoteti, szpitali, zakładów pu- 


blicznych i t. p. 
orion e MOPPLA", Lwów. Rolłąlaja I. 
| Przyjęci zostaną agenci za sow tem wynagro- 

dzen em. 183 


PIERWSZA KRAJOWA g 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB 


Józef Friedlander 


- - BIURO: SZPITALNA $. =- 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 


Telefon Nr. 299. 
Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 


taflowego, ram i luster, 553 JH 


"EEEE E UPRZY W. C AE WA". in aa N 
M U 1 s I 
| | d 
OJEJ ŻUR p Rapitał akcyjuy 20,000.0060 kor. pI% ODER SDE gm 
w Krakowie, | | Rezerwy 9,000.000 ker. ""ococ.. | | k 
m Tarsopoln > A Listy hipoteczne200,000.000 kor. MEIA w Howoseicy. - * EED 


w Targopoin. 


KANTOR WRXMIANY | 


Erupuje i sprzedaje 
«wszelkie papiery wartościowe i monety 


4 po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. a 


a Bezplatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu, 


Ubezpieczenie losów 
przed stratą z powodu wylosowania., 


Oddział depozytuwy 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4'/, od sta, wydaje na wkładki 


EslążeczZzkKi. 
Kwoty do 2000 koron wypłaca bez wypowiedzenia, 


Zlecenia giełdowe 3 g 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela FĄ FA 
x wszelkieh informacyj co do pewnej i korzystnej J . 


Lokacyi :apitalów. 


ZWIZE 6 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowa 


"wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. „ 


WAN +Ż0W ya, ATR 


WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ” ech 


SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Dej posits). 


w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, pc 


bezpiecznie i dyskretnie szeżeżyeć można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. 186 


, Ge” IE EF "yw. KAŻE RA ERY "TEE a EA AT Br A aid TE 


Nr. 300. 


Mimo podrożenia cen piwa sprzedajemy bu- 
telkowe piwo pilzneńskie flaszkowe (maki ŁR) | 
ED po cenach dawnych bez podwyżki H 


JIN NE 
"BROWARY 
wPILZNIE 


R 
TTW 


ANNO 
Ear W 


[j ( 

\ 

) | 
JI | 
p VOVO r TE | 
AN 

Powyższa ilustracya unaocznia, że flość piwa w 

roku wywarzonego przóz 


Browar mieszczański w Pilznie w dwójnasób przewyższa produkcyę 
„Oba“ innych browarów tamtejszych razem wziąwszy 


co jest wymownym dowodem ogromnego popytu. za piwem 
marki B. B. („Urquell“). 


Wszelkie naśladownictwo jakości tego piwa i wszelka rywalizacya 
są niemożliwe, a niezrównana dobroć zjednała browarowi sławę 


jedynego browaru na Świecie 
z którym żaden inny browar nie może iść w zawody. 
Nic więc dziwnego, że nieuczciwa konkurencya pod- 
szywa się pod markę browaru mieszczańskiego I nalewa 
do naszych butelek liche swe sorty. 


Dla ochrony P. T. Publiczności przed falsyfikatami prosimy zwracać 
haczną uwagę, na to, aby flaszka była zaopatrzona w dużą czwerograniastą 
etykictę, na której widnieje nietylke marka ..B. B.‘ ale i słowna marka 
„„Pilzner Urquell‘ i napis naszej firmy Max Wixel i Syn. 


Max Wizel i Syn 


we Lwowie, ul. Krakowska 14, Telefon 97. 


Jedyne i wyłączne zastępstwo browaru mieszczań. w Pilznie 
zał. w r. 1842 na Lwów i okolicę, 


minionym 


1246 


ETL. TEEN 
DOM SPEDYCYJNY założony w r. 1838. 


MENDELSOHN 
KRERÓW dworzec kol., telef, Kr. 26. 

B OGUMIN (ODERBERG) dworzec k., telef. Nr, 10. = A 
OŚWIĘCIM. dworzec k., tel. 54. p SZCZAKOWA dworzec k., tel. 4. 


` Odprawa cłowa przesyłek zagranieznych; Wozy meblowe; 
Transporty międzynarodowe po cenach ryczałłowych. 243 
ux== BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ). mrs 


EL. 


ER let (OWE 


ryginalne szwedzkie maszynki § 
naftowe, Maszynki do mięsa, A 
Ę dalnie i „ sal 

do tarcia bułii, migdałów. ko- | ERI AA A A 
rzeni itp. Oryginalne amery- [AJ | włosienne i sprężynowe, fi- 
; kańskie i zwykłe poleca firma: $ | ranki, portyery, dywany, oho- 
2 p. | dniki i t. p. poleca tak za 
* Galanierya Żelazna iip., poleca S | gotówkę | na dogodne spłaty 


firma 600 


K. TOCLIJI 


Lwów, Sykstuska 19. 


Własna pracownia 
stolarskai tapicerska. 


„5. IL RADOŁOWICOZ 
A Tow. pl. Eralielri LBa. 
i Największy wybór K 

nowości kuchennych i koś 2d 5 


Dy 
| | 0 R a 
| | 


„„Gazeta Wieczorna” z dnia 28. września 1910. 


Nowootworzony 
: magazyn Futer : 


„nin 
kuimióskiego 
LWÓW, ml. Wałowa |. 8. 


(gmach Banku Lwowskiego) 


poleca na nadchodzący se- 
zon futra damskie, męskie, 
boa, zarękawki, kołnierze, 
czapki, paltociki damskie 
z baranków, selskinów, a- 
strachanów i t. p. 200/, 
TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE. 
Przyjmuje wszelkie prze- 
róbki według najnowszych 
fasonów. 944 


jesienne 


i oryginalne angielskie w wiel- 
| | kim wyborze gotowepo bardzo 


niskich cenach poleca 


M. Marek, 


Lwów, Sykstuska 29. 


|u ABONAMENCIE 


M | dostarcza ubrań męzkich dla 
k | najwybredniejszych Panów od 
p | K 10-— miesięcznie. — Prospek- 


ty gratis i franko. 1285 


pa mi 


zgi i 


wiecznie trwające, 
a ztałymi zapachu 


po 20, 40 i hal. 
do nabycia w sklepie 


„INDUSTRIE* 


Lwów, Chorążczyzny 14 
(boczna Akademickiej). 
Na prowincyę wysyła się 
6 wzorów za nadesłaniem 
2 K 35 hal. w znaczkach 
pocz owych. 1113 


I whiri 
kynrawki 
bajecznie tanio 
Kołdry własnego 
wyrobu! 
Materace, wkłady sprężyno- 
we, siatki druciane, pierze 
gęsie, puch, sienniki, poszę- 
wki i prześcieradła poleca 
najtaniej 


magazyn i pracewnia pościeli 
Raz. Skibińskiego 


we Lwowie, Kopernika 7. 
1062 


Nauki pisania 


na maszynie 
udziela najtaniej firma 


E. NHAHUSMANN 


skład maszyn do pisania 


LWÓW, Pasaz Hausman 
6 mieszkanie 6 


5 pokoi z przynależnościami 
i wygodami, centralne ogrze- 
wanie, stajnia na 4 konie, 
wozownia i skład na siano, 
do wynajęcia zaraz. Potockie- 
go 1. 75. 3174 
SA zupełnie mowy na 
sprzedaż. Sapiehy 3. L p. 
3199 Griiaor. 


CEGIELNIE 


h < + SB Ą = - ka „ge 


Str. 15. 


1267 


począwszy? | 


DAMSXIE BUCIKI 
Niżej cen własnych. 


CE 


Wartość Kor. 30 do 34. 


Poleca 


Magazyn „Imperial“ 


Lwów, Pi Miaryacki 3. 


Pluskwy oraz inne robactwo 
dla studentów tępi podgwarancyą rychło i ta- 


nio „Omnimors' przedsiębior- 
stwo tępienia szkodników do- 
mowych i polnych, we Lwowie, 
Lenartowicza 5. Wykonuje za- 
mówienia z prowincyi. 280 


mms Prosimy żądać prospektów. nazasw 


I 


udekorowanej [Ę 


j w gmachu przy ulicy | 
1279 | 


| (adzienaie Przedstawie- 6 


ymiej sali 


Ostatnie nowości! 


| Z dniem 30 wrze- Ų 
| śnia br. rozpoczynają [ 
nematograf. 
| STELLA-MIARE 
U Riise szczegóły doniosą afisza. i 


nowo 
wnej sali Teatru No- B 


nia obrazów ruchomych 
francuskiego Tow. ki- 


Tymczziawe doniesienie 1 


Obraz senzacyjne | 


wego 


| się w olbrz 
| Grodeckiej |. 2a (da- B 


875 


fabr. dachówek, dren, wapna, kafli, gipsa, cementu it. p. 


buduje i nrządza 


inż. Roman L. Ciesielski | 
Warszawa, ol. Mokotowska 54. Kraków, ml, Batorego 26. 


Str. 


Kapelusze 


Płaszcze 


6. 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 28. września 1911. 


Na Sezon desienn 


Poleca uastępuiące artykuły FH 
po bardzo niskich cenach. 


al | 


Kalosze 


BUCIKI 
= - Prawdziwe amerykańskie = = 
bamskle Kor. 20:— 
Męskle Kor. 22— 


<= 


KAPELUSZE 


z pierwszorzędnych firm angielskich 
i wiedeńskich, twarde lub miękkie. Po 
Kr. 5, 7, 9, 11, 12. Pluszowe Kr. 7. 


>. Płaszcze. 
angielskie nieprzemakalne 
od K. 50'— do K. 100— 


Bielizna trykotowa : Prawdziwe petersburskie: 
3 „ Kralosze 

(francuska i Prof. Jigera) Damskie od K. 5:50 

od K. 4+— do K. 20— Męskie od K. 6'—. 


Wielki wybór © rz 


i w każdej cenie w skarpetkach, pończochach 


Bielizna Rękawiczii 


Trykotowa 


i ochraniaczach. 


PARASOLE RREWRTRI 
* Gloria, pół jedwabne, czy- Jedwabne Motylki 
sto jedwabne K. 5—, 7*—, gl do wiązania 
9-—, 11*— do Kor. 40*—. = węzły 
h plastrony. 
Rękawiczki od K. 3—. Przedtem Kor. 3—, 5—, 
Parasole Laski i Parasole. Teraz od Kor. 1:50, 3'—. Krawatti 


Okazyjna sprzedał damskich bucików 


30 proc. niżej cen fabrycznych 
Ciągły napływ nowości. 1268 
Proszę ogłądać bez obowiązku kupna ! 
— EB 
= | 
Pracownia sukień damskich 1292 


Ey pi 


w pięknej sali Galic. 
Towarz. Muzycznego 


CHORAŻCZYZNA 2. 


w sobotę 23. września i 

w niedzielę 24. września 

nspaniałe przedstawie 

nia. 

1) Budowa lokomotywy 
(z natury). 

2) Wodospad Sigi (z na- 
tury). 

3) Żona wynalazcy (dram.) 

4) Wierność dochowana 
sztandarowi (dramat). 

5) Dziecięce serduszko 
(dramat). 

6) Lemke ćwiczy na wol- 
nem powietrzu (kroto- 


„NMIIECZYSŁAWA*, Lwów, Chrzanowskiej 10 


wykonuje po przystępnych cenach suknie i kostyumy, według najśwież- 
szych paryskich żurnali. Potrzebuje panny staniczarki dobrze płatnej. 


chwila). 
7) Niema! bohater (kro- 
tochwila). 
8) Właściciel kuźni (dra- 
| + E mat). 
9) Ovyczajna teściowa 
poleca w największym wyborze BSE 
10) Podstęp Amerykanki 
(krotochwila), 1110 


Ceny miejsc: Miejsce re- 
zerwowane 2 Kor., I. miej- 
sce Kor. 1.50, II. miejsce K. 
1.—, III. miejsce K. —.50. 
PP. Studenci i dzieci pła- 
cą w sobotę za II. miejsce 
70 hal.,za IlI, miejsce 30 h. 


Płótna i bielizne stołowa. 


Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
Wydawca: Spółka Wydawricza „Gazety Wieczornej". 


| i 
p 


Nr. 300. 


PIWO NIE PODRÓŻNŁO! 


Piicie i żądajcie wszędzie światowej 
sławy 


Piwa słodoweco 


(Doppel-Maiz-Bier) marki „Schwanenhot* z Mie- 
szczańskiego Browaru w Litomierzycach (Czechy). 
Rok zalożenia 1720. 

Powagi lekarskie zalecają to piwo przeciw niedo- 
krewności, złemu trawieniu, brakowi apetytu, sła- 
bemu odżywianiu i t. p. Dła swych wybitnych hy- 
gienicznych własności ten ulubiony napój podawa- 
ny jest stale w licznych rodzinach arystokra- 
tycznych. 

Baczność na markę „SCHWANENHOF:. 


Jedyny Zastęyca dla całej Galieyi i Bnkowiny 
oraz skład w beczkach, butelkach 1 sylonach 


MICHAŁ BALRS 


Lwów, ulica Kazimierzowska liczba 41. 
TELEFON 1523. 1295 


ASIEIŻ ŻYGZEZ BC ZDZ. 


Ogloszenie. 


Poszukuje się zaraz zdolnego majstra ka- 
mieniarskiego do łamania kamienia na wapno 
we własnem przedsiębiorstwie i posiadającego 
koncesyę do wykonywania robót w kamienio- 
łomach. 

Bliższych szczegółów udzieli Zarząd miej- 
skich wapieników i kamieniołomów w Pod- 
górzu. 1280 


LARICIN CAPSULA 
Sec. Dr. Klein 


(Praw. chron.) leczy w pięciu dniach rzeżączkę 
i każdą zaraźliwą chorobę męzką i kobiecą. Na żo- 
łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i | 


praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ- [ 


ków (Santal, Santyl, Gonoroł, Gonossan i td.) Zdn- 
miewający skutek, — Pierwszorzędne uznania fachowe, 
Duże pudełko kor. 2:50. 
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem, 
847 Skład główny wytwórca 
Itj. Illés Antal, aptekarz w Szabadka (Wegry). 


Skład główny: Apteka P. Mikolascha (Mae 
ryan Krzyżanowski) Lwów, ul. Kopernika. 


Węgiel krajowy 
z Królestwa i z najsławniejszych kopalń szlązkich najta= 
niej, większym odbiorcom rabat i dogodne spłaty. Eiuro 
hipoteczne ul. Kilińskiego 3 parter. 1262 
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Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI, 


Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Syksżuska L, 19. — Tel. 305 


